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Z WYCIECZKI
N a  S w i e f y  K r z y ż  i w K i e l e c k i e ,

Kilka w s p o m n ie ń
spisał

Juliusz Chodorowicz.

(D alszy c iąg).

Wypoczęty niezgorzej, szumem borów ukołysany, 
w  towarzystwie Nemroda mojego z Myszek, puści- 

em się w początkach Sierpnia na wędrówkę dalszą 
po raju. W iózł mię on znanym sobie szlakiem... 

. ostawszy się na szosę fabryczną, dążyliśmy wprost 
, o rodów, osady górniczej, położonej w nader ma­
lowniczej miejscowości. Zakłady tutejsze, jak  hu- 
! a. 1 w^ C0wnia sporo zatrudniają rąk ludzkich. Mro- 
1*1 S się też wszędzie robotników zastępy, słychać 
jeszcze było świst maszyn, huk młotów i siekiery, 
(gwar iście fabryczny. P iękne kanały, szluzy iupu- 
I y> porzą uie utrzymane budowle fabryczne, ruch 
d ycie wszędzie, wymownie świadcza, o rozwoju 
górniczego przemysłu w ś-to Krzyzkiem, ztąd mie- 
, 1 my się udać na Łysą Górę. Zapniów, toć siedzi­
b a  „Starosty Sandomierskich Kuligów14 rad  też 
(przybyłym, ugaszczał nas gospodarz i do rana za- 

rzym ał. W nagrodę zaś straconego czasu, obieca- 
t y nam  damy towarzyszyć w wycieczce na Ś ty 
Krzyż.

Z Zapniowa, odległego o jakie parę mil od Łysej- 
1 ory, widać już doskonale tradycyjny kościół i kia-

Isztor Ś-go Krzyża; zarysowuje się on na tle okala­
jących go wieńcem wsi i przysiółków. Jedziemy 

rajem prześlicznym, gleba tu pszenna, drogi za- 
^jńegodziw e. Tu parowy i wąwóz, ja r  skalisty,

tam znowu wzgórza, modrzewiówemi porosłe gaika­
mi. Co chwila zm ieniają się widoki, wszystko pie­
ści twe oko, rozwesela duszę. Sam nie wiesz, co 
więcej podziwiać: żyzność, czy też bogactwo krajo 
brązu? Otóż przed nami Chybice, prawdziwie górska 
wioseczka, z kościółkiem: tam dalej mijamy Baszo- 
wice, tuż pod S łupią, gwarzymy wesoło. S tarsza 
zd am , nie przywykła do jazdy takiej, szalenie 
w istocie męczącej, zamyka oczy , krzycząc na wo­
źnicę by jechał stępo, młodsza uśmiecha się tylko, 
wskazując energicznie paluszkiem na dachy mia­
steczka. Jesteśm y wreszcie w Nowej-Słupi. Czu­
jemy to dobrze wszyscy, ludzie i konie. Nejtyczan- 
ka na kilka co najmniej cali podskakuje w górę, 
o bruk się tłukąc piekielny. Panie chwytają się za bo­
ki, jęczą, wychodzą wreszcie na g ruu t kam ienisty. 
Miasteczko rolnicze, przeszło tysiąc liczące sław et­
nych obywateli, nie zdoła choćby faszyną wymościć 
głównej swej ulicy! Może jeremijady? Więc basta!
0 Ryczywole... znacie resztę? W szakże legendowym 
się s ta ł wierszyk ten Biskupa W arm ińskiego... S ta­
jemy przecie w ry n k u —świeże tu  jeszcze ślady po­
żaru, sterczące belki u domostw, szczerniałe w iąza­
nia dachów, rozwalone kominy, miejscami, niem iłe 
sprawiają wrażenie. B rudna i bosa dziatwa, mię- 
szając się z nierogacizną i cielętami, snuje się po 
ulicy i gapi na naszą bryczkę. Starsi w polu gdzieś 
przy robocie. Niekiedy nawinie się żydziak jaki, 
wracający z synagogi, jako w dzień sabatu. Otóż
1 wszystko. Nie flamandzki to nawet obrazek... 
Gdzież tu zachęta do znajomości z mieściną? A je ­
dnak w obawie Ogolinowych m ęczarni, szukamy tu 
szklanki herbaty... Gdy tak  biadamy, wypatrując 
gospodarza, W ęgra, co zajazd tu  igarkuchnię utrzy­
mywał roku zeszłego, sunie przed nami siwy jakiś, 
o sumiastym wąsie i pomarszczonem obliczu jego­
mość. W niebieskiej kapocie, krojem surdutowym, 
w czapce z rydelkiem na głowie, wygląda nam coś 
z waszecia.
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— Niech będzie pochwalony!... zaczepiam go 
pierwszy, szukając jak to mówią języka.

— Na wieki wieków... skłoniwszy mi się z powa­
gą, odpowie, i chustką kraciastą w ręku machając 
spogląda na mnie badawczo.

— W szakże tu w rynku gdzieś W ęgier mieszka, 
utrzymujący oberżę?

— W ęgier? Węgier? powtórzył razy kilka staro ­
wina, ano mieszka tu naprzeciwko, w tem oto do­
mostwie. I palcem wskazując, dorzucił: toć drzwi 
otwarte na ścieżaj, sporo widać gości w cukierni.

— Cukiernia, czy gospoda mniejsza oto—odpar­
łem z uśmiechem—żeby choć mięsa kaw ałek 
i szklankę dostać herbaty...

Państwo chyba z daleka? z jowialnym gestem  
spytał stary. Na Ś-ty Krzyż, nie chybi?

Nieinaczej — m ruknąłem  — wyjechaliśmy po 
rannem  śniadaniu, kilka mil drogi, to i jeść się za­
chciało. A jak  tu się nie posilimy, to tam na górze 
ani myśleć...

— Jegomość dobrodziej praktyk , uważam. Hm! 
to co innego, kiwając głową, mówił jakby do siebie. 
I głodem mrzyj, choć tu w Słupi, bez urazy, i owsa 
dla koni pasz... Oj tak, tak... mospanie... głód, to 
wielki satrapa, cha... c h a .. cha... chcesz, nie chcesz, 
a słuchać go musisz.

— Zkąd starzec ten w Słupi? pomyślałem sobie 
w d u ch u .. no, proszę! A fizyognomia widać moja 
zdradziła myśl ukrytą, skoro, jakby zgadując pyta­
nie, dodał tenże.

Głód, dobrodzieju mój, to kiepska sprawa... a na 
S-tym Krzyżu i obwarzanka za gro3z nie dostanie...

Zanosiło się na dłuższą gawędkę, gdy wreszcie 
dały się słyszeć wołania pań naszych.

— Żyło się kiedyś między ludźmi... m ruknął je ­
szcze staruszek... dziś przyszło obrazki na odpustek 
sprzedaw ać.. aby dalej, nim  zawołają tam  z wyso­
ka! Szczęśliwej drogi, niech Bóg prowadzi, kończył, 
rękę moją ściskając.
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W  krainę cudowną wieszczego uroku, 
Uwiodła mię postać nieziemna- 

Słyszałem tajemny g łos w szumie potoku, 
Jak W ilia  mówiła do Niemna.

Z a chw ilę byłem  już przed  dom ostwem , gdzie to ­
w arzystw o się nasze nie żartem  kłopotało. O dna­
leźliśm y ja k o ś  W ę g ra  naszego, o posiłku jed n ak  
z razu i m arzyć niepodobna było. Gosposia w k w a ­
śnym  hum orze, g łucha na wszelkie zapy tan ia  i p ro ś­
by. U żydów szabas, wszystko śpi, lub kug le  gdzieś 
pokry jom u za ja d a- N ie zrażony atoli przeciw no­
ściam i, szturm ow ałem  zawzięcie i spraw dziło  się że: 
„k to  puka, tem u otw ierają." G ospodarz, ja rm ar- 
kow em i przygotow aniam i zaję ty , k aza ł nastaw ić sa­
m owar, zdobyliśmy trochę m asła  i m leczywa, resztę  
dopełniło  wyborne piwo Kieleckie.

W  godzinę n iespełna, w jeżdżaliśm y pod górę, 
w las. Ł ysogóry, ja k  wiadomo, ciągną się
od wsi Z ag d ań sk a  ku Opatowu. G rzbiet p a ­
sm a ich wznosi się najwyżej m iędzy Bodzen­
tynem  a Nową Słupcą, gdzie na dw u krańcach
leżą najw yższe góry: Ł ysica , czyli Św. K atarzyny 
i Ł ysa  góra, czyli S-to K rzyzka W zniesienie szczy­
tów Ś-to K rzyzkiej w ed ług  ścisłego obliczenia w r. 
1829, wynosić m a 1775,08 st. par. nad poziom B ał­
tyku . W  znacznych ilościach zna jdu ją  się tu  rudy 
żelazne, w apień, dostarcza jący  prześlicznych m ar­
murów. D roga, od sam ego już podnóża Ł ysej G ó­
ry , s tro m ą i kam ienistą  wijąc się ścieżką, stopniuje 
na póchyłości całe pasm o cudownych legend. N a 
w stępie w pada nam w oko po lewej stron ie dróżyny 
kam ienna ja k a ś  figura, czy posąg, potw ornych iście 
kształtów . Człowiek że to, czy symbol św iata p ier­
w otnego? Nie P idyaszow ego d łu ta  posąg  rzeczony, 
osią sta je  się legendy , zam ierzchłych sięgającej cza­
sów. P rzedew szystw iem  m a to być człow iek sk a ­
m ien ia ły . P o k u tn ik  nasz klęczy z rękom a wznie- 
sionem i w górę, ja k b y  w uznaniu popełnionej zbró- 
dni. N iegdyś, z grzeszną m yślą w duszy, z w esołą 
gędźbą dokoła pędził rozpasaniec ku miejscom 
św iętym . P rz e b ra ła  się niepraw ości m iara, i pio­
ru n , kreśląc w pow ietrzu tajem niczą przestrogę obe­
cnym, s traszliw e oczu ich p rzedstaw ił widowisko: 
S kam ien ia ł w ystępny... W ieki up łynęły ... i oto do ­
m ierza się poku ta  winy jego tam  wysoko, kędy 
okiem  tylko ducha sięgam y. P rzeklęty , odkupiony, 
postępu je zw olna w górę. Gdy dojdzie szczytu je j, 
nastąp i katak lizm  w naturze: otw orzą się płom ieni­
ste w nętrza  ziemi, słońce, księżyc i gw iazdy zga­
sną gdzieś w m rokach, trą b a  arch an io ła  królestwo 
ducha ogłosi i zwróci tam  wszystko, zkąd wzięło po­
czątek. P ię k n a  zaiste legenda , rzew na jak  wytwór 
gorącej w iary ... jak  w yobraźni ludowej kw iat, n a i­
w na... T rochę dalej w idnieją  przydrożne kapliczki, 
n iby stacye wielkiego erem u, w pewnych g rupu jąc  
się odstępach . Zostawiam y przy jednej z kapliczek 
woźnicę z końm i, sam i zaś, d rap iąc  się po ska łach , 
potężnym  i sta rym  porosłych lasem , odbyw am y p ie l­
grzym kę k u  Ś-m u Krzyżowi. Bór coraz tu  gęstszy, 
aksam itne w ezgłowia góry  bu jną przyodziew ają się 
zielenią. G dzieniegdzie z roskosznym  szm erem  try ­
sk a ją  źródełka, ja k  k ry sz ta ł przezroczystej wody, 
tam  znow u n ad  p rzepaśc ią  bystry  ruczaj swawolnie 
ig ra  z kam ykam i. Z nużenie ogarn ia  nas chwilam i, 
p ragn ien ie  coraz bardziej dokucza. Piłoby się jak  
chłopię D yogenesowe, d ło n ią  chociażby. Pot je ­
d n ak  zlewa czoło, w obaw ie więc przeziębienia, 
obchodzimy źródełka i po kró tk im  spoczynku na 
pierw szym  z brzegu, olbrzym im  kam ieniu , ruszam y 
dalej. K ra job raz  sta je  się jakoś ascetycznym , ja k ­
by w przedsionku św iątyni... Zalatu je nas niekiedy 
zapach mięty i m acierzanki, przyglądam y się liljo- 
wej barwy dzwoneczkom , rosnącym  po urw iskach  
i wąwozach. Aż oto na w ierzchołku już sam ym , 
niby s trażn ica  do lesistej przyczepiona kraw ędzi gór 
uderza nas m ajesta tem  swym i pow agą, kościół 
i k laszto r S-go Krzyża, średniow iecznej s tru k tu ry  
fasada kościoła; wieżyca jego  i kopu ła  w słonecz-
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Inych kąp ią  się prom ieniach. P an ie  w ydają okrzyk 
radości... Kolumbowa ziemia! Tuż, tuż, zdaje się 
k lasztor przed nam i i ginie nam  wreszcie z przed  
oczu! Mylny widocznie, obraliśm y kierunek, i m ia ­
sto udać się w prost, brodzim y na prawo po łączce 
k lasztornej. Lecz oto po za m oczaram i, na pólku, 
uw ija się g ro m ad k a  żn iw iarek : dajem y jej znaki, 
wołamy. Jak o ś w pośród ła n u  zbóż, usianych b ła ­
watem  wychyla się postać w czerni i szeroko-skrzy- 
dłym  kapeluszu. To ksiądz m iejscow y. D w a s t r a ­
szne apokaliptyczne cerbury , obcego w ęsząc przyby­
sza, z g łośnem  szczekaniem  tow arzyszą m u. Zbli­
żamy się, w ita  nas s łu g a  boży w im ię Chrystusa, 
n ie dziwiąc się bynajm niej, an i też py ta jąc , zkąd 
i jak  się tu  pojawiliśmy? D la niego rzecz to  zw yczaj­
na. T ysiące pobożnych, a więcej jeszcze c ie k a ­
wych, naw iedza m iejsca te, ty le uświęcone w spo­
m nieniam i i pam iątkam i. P row adzi nas ksiądz po 
strom ej skale, d rogą miejscowym tylko zn an ą . G ra­
molimy się ja k  k to  może, po stosach kam ieni. Za 
chwilkę, m ałe  robaczk i, patrzym y w oblicze ty tan a . 
K ościół ju ż  o tw arty , pogrążeni w m ilczeniu, schyla­
m y czoło przed P anem  św iata ... Potężne, nie dające 
się opisać, sprawna tu  wszystko w rażenie. Sam nie 
wiesz, od czego zacząć, co p ierw ej oglądać.

Okiem  zaledwie rzuciw szy n a  p ły ty  kam ienne 
dzieje kościoła i k lasztoru opiewające, w chodzim y 
do w nętrza  św iątyni.

(d. c. n.)

k w i a t  m
W  młodości chwil kilka rozkoszy, zachwyto, 
Przebłyska jak światło wśród cienia;
A  nawet i potem  z tej doby rozkwitu  

Zostają urocze wspomnienia.

Bo na tym padole człek, dziecię przyrody,
Z kwiatami rozkwita w swym maju.
O! wówczas i kocha i śpiewa, gdy młody,
I świat mu podobny do raju.

Cudowność go w koło otacza, zachwyca!
W ciąż łudzą go  widma i mary;

Obcuje on z niem i przy blasku księżyca,
H ołduje im, wierzy w ich czary.

Jam  przeżył mą wiosnę na dzikiej pustyni,
G dzie głucha i leśna kraina;

L ecz i mnie pieściła tu Nerys bogin i *)
Urocza wód naszych Ondyna.

Bywało, gdy W ilia zaszumi w swym biegu,
A księżyc jej fale ozłoci,

N a tenczas bogini, stanąwszy na brzegu,
Dawała mi kw iatek paproci.

Czarowny to kwiatek, znajomy ze skazki,
Co niańki nam jeszcze bajały;
W śród leśnej zaciszy złotem i on  blaski 
Rozkwita w noc Jana Kupały,

A  kto go posiędzie wieczyście ten młody,
T en marzy i kocha i śpiewa;
Rozum ie co nócą w harmonii przyrody 
I  ptaki i kwiaty i drzewa.

*) Nerys — opiekuńcze bóstwo rzeki W illi.

Las ciemny wygadał mnie tajnie swych kniei, 
Marzenia swe lilie  i róże;

Ciekawe i wonne te wieści z kołei 
Ja kiedyś w noc letnią powtórzę.

Tak kwiatem paproci przy wieszczej dziewicy, 
Co łudzi mię czary swojemi,

Jam przeżył mą młodość w miłosnej tęsknicy

Dziś duch mój wciąż lata za W ilii Ondyną 
W  marzeniach i w pieśni mych nucie,
Och! młodość snem była, fantazya bogin ią,
A kwiatem, me własne uczucie.

* * *

SAMUEL B R O I I L I  SPÓŁKA.
przez

W iktora Cherbuliez

przekład

E l i z y  R o s t w o r o w s k i e j .

(Dalszy c ią g )

VII.

Siedząc w powozie unoszącym ją  do Corm eilles 
panna Moriaz była silnie w zburzoną, m iotały  nią 
różnorodne uczucia. Uczucie silne, nam iętne, czu ­
łe  uczucie gniew u i oburzenia przeciw  uprzedze­
niom n iektórych osób, uezucie radości, że zwalczyła 
spisek uknuty przeciw  jej szczęściu, dum y że p ie r­
wsza n a  wszystko jasno p a trzy ła  i odgadła, że czło­
wiek którego ukochała , był godzień jej m iłości. 
O sta tn ie  dni minione, by ły  d la  niej pe łne  okrop­
nych wspom nień, walczyła ze zw ątpieniem , lękała 
się i n iekiedy naw et g łos ja k iś  w ew nętrzny szepta ł 
jej słow a:— A może też m ają słuszność. S traszną  
to r tu rą  je s t dla serca kobiety, gdy widzi, że się z a ­
wiodło n a  przedm iocie swych naiw znioślejszych 
uczuć, gdy spostrzeże, że bóstwo jego, je s t fałszy- 
wem bożyszczem, że m usi pogardzać tem , co przed­
tem w ielbiło. W tedy przechodzi ono męki k o n a ­
nia i zdaje m u się, że w wielkiej m achinie wszech­
św iata, pęk ła  głów na sp rężyna, że niebo i ziemia 
m uszą runąć. A jednak  om yłka kobiecego serca 
nie pociąga za  sobą ta k  straszliw ych następstw ; 
słońce świeci dalej, ziem ia nie przestaje się obracać. 
W ielka m achina w szechśw iata podlegałaby  zaczę- 
stym  przewrotom , gdyby jej spr§*yny nadw yrężać sig 
m iały, za każdym  razem , gdy kobieta  się łudzi.

— J a  je d n a  m iałam  słuszność, m yślała panna 
Moriaz m ijając m ost na Sekw anie. O garn ia ła  ra- 
dosnem  spojrzeniem  b łę k itn e  niebo, p rzejrzyste fa­
le, zielone i kwieciste brzegi rzeki i d ług i szpaler 
z w ysm ukłych topoli. Zdaw ało się jej, że wszystko 
było w porządku i w swojem m iejscu, że wielki me­
chan ik  czuw ał n ad  w szystkiem  i że św iat był w do­
b rych i pewnych rękach , a ludzie nie mieli się cze­
go obawiać.

Gdy powóz stanął przed domem w Cormeilles, pan 
M oriaz siedział z a m k n ię ty  w swojej pracowni
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W aksamitnej czapeczce nasuniętej na ucho, z od- 
winiętemi rękawami, w płóciennym fartuchu, z mio­

tełką, z piór w ręk u , oglądał z kolei swe ukochane 
narzędzia, pękate i długoszyjne flaszki, węże od 
alembików, klosze, tłuczki, chcąc się przekonać, czy 
żadne z nich nie zostało uszkodzone, przez czas je­
go nieobecności. Ocierał z kurzu słoiki, sprawdzał, 
czy nie zmieniono przylepionych na wierzchu kar­
tek z napisami, i był szczęśliwy w tem swojem pań­
stwie, jak monarcha, który patrząc na swe wojsko 
nabiera przeświadczenia, że w danym razie przynie­
sie mu zaszczyt i chwałę.

Mimo ulubionego zajęcia w jakiem  zagłębiony  
był od dwóch godzin, pan Moriaz nie zapomniał 
o istnieniu swej córki i pana Laryńskiego. W ie­
dział. że Antonina udała się do Maisons-Laffitte, 
gdzie leżała willa pani de Lorcy, aby porozumićć 
się ze swą chrzestną matką, i to właśnie m ąciło je ­
go spokój. Miał jednak nadzieję że wszystko po­
myślnie się skończy i że owa polska gwiazda, która 
sprawiła mu tyle niepokoju, zniknie na zawsze z je­
go nieba.

Zastukano do drzwi pracowni.
Proszę wejść, zaw ołał, odwróciwszy głow ę  

spostrzegł Antoninę stojącą w progu. Spojrzał na 
nią badawczo. Oblicze jej promieniało szczęściem , 
oczy błyszczały tak dziwnym blaskiem, że ręce pro­
fesora opadły, wypuszczając trzymaną flaszeczkę.

— Niedobra córka, która ojcu takie czyni psoty, 
zawołała wesoło.

—  Niewielka szkoda, odrzekł pan Moriaz, zm ia­
tając szczątki potłuczonego szkła, aby tym sposo­
bem zyskać na czasie. Lecz brał się do rzeczy tak  
niezręcznie, że Antonina podbiegłszy odebrała mu 
z ręki miotełkę.

— Tak się zamiata, rzekła nachylając się.
Patrząc na nią, w milczeniu profesor myślał:
Nasze role zm ieniły się widocznie, teraz ja mam

przedłużoną fizyognomią, a ona nie może ukryć 
swej radości. Zwykła kolej rzeczy na tym świę­
cie.

Skończywszy swą robotę, Antonina spojrzała 
w około.

— Otóż powróciłeś ojcze do tego raju, gdzie 
upływa ci tyle chwil szczęśliwych, pełnych najsłod­
szej rozkoszy.

— Prawda że jestem  tu szczęśliwy, dosyć szczę­
śliwy, odrzekł.

— Nie udawaj ojcze, twoja pracownia jest ci bar­
dzo drogą.

—  Prawda, ale przed chwilą zauważyłem, że brak 
tu czegoś. W iesz co jest mojem marzeniem? Chciał­
bym umieścić tam w tym kącie, przezroczystą ka- 
Phcę. Czy wiesz, co to znaczy? jest to przedmiot 
niezrównanie użyteczny, oddający nieocenione usłu­
gi, który znajduje się w każdem laboratoryum che- 
mićznem w Niem czech.

Któż to śm iał zarzucić ci ojcze brak rozbuja- 
łej wyobraźni? zaw ołała Antonina. Jesteś człow ie­
kiem bardzo romansowym, a twoim romansem jest 
pizezroczysta kaplica; i dla tego to jesteś tak po­
błażliwym na cudze idylle i poemata.

Otrzepawszy m iotełką krzesło, usiadła w niem 
wygodnie, a wskazawszy stołek stojący naprzeciwko

Ty ojcze usiądziesz tu, bliziutko mnie, położę 
Poduszkę na stołku, aby ci lepiej było siedzieć, ale 
słuchaj uważnie, muszę pomówić z tobą.

Zbliżył się z niechęcią.
— Czy mam zdjąć fartuch? zapytał.
— A na co?

Przewiduję, że rozmowa nasza będzie wysoce 
romansową, chciałbym być ubrany stosownie do 
okoliczności.

— Owszem, w fartuchu bardzo ci do twarzy. Żą­
dam tylko, abyś mnie słuchał z wielką uwagą.

I opowiedziała mu jak najdokładniej, co zaszło  
u pani de Lorcy. Zaczęła mówić spokojnie, potem  
ożywiała się stopniowo, oczy jej pałały. Profesor 
słuchał z niezadowoleniem, patrząc na nią z dumą, 
powtarzał sobie w duchu:—Boże mój jakaż ona ła ­
dna, a ten Polak, jakiż to szczęśliwy łotr!

Skończywszy czekała na odpowiedź, lecz widząc 
że pan Moriaz nie miał wcale zamiaru mówić, za­
w ołała z niecierpliwością:

— Mówże ojcze, chcę wiedzieć, co o tem my­
ślisz!

—  Myślę, że jesteś zachwycającą.
— Och! proszę cię nie żartuj.
— N ie wiem, czy się mylisz, czy też masz słusz­

ność, ja jednak mam zawsze pewną wątpliwość.
— W takim razie, zaw ołała unosząc się, jedyną 

prawdą na świecie jest to, czego możemy się do­
tknąć i co się daje widzieć oczyma, reszta zaś, to 
fałsz, kłamstwo, urojenie!

Poruszyła się gwałtownie i powiodła po praco­
wni takim wzrokiem, że pan Moriaz zadrżał o sw o­
je słoje i flaszki.

—  Litości dla moich niewinnych narzędzi, rzekł, 
one nie przyczyniły się do tego, że historye jakie 
opowiadasz, tak pom ieszały mi w ładze m yślenia, że 
nie mogę pojąć dobrze ich znaczenia.

— Ozy nie w ierzysz ojcze w rzeczy nadnatu­
ralne?

—  Nadnaturalne! Gdy je spotykam, oddaję im 
pokłon, odrzekł zdejmując czapeczkę i dotykając 
nią ziemi, ale potem zapytuję o ich papiery i św ia­
dectwa.

— Ach zawsze to samo. Zdawało mi się, że śledz­
two już skończone.

— N ie  było ono zadawalniające, kiedy nie za ­
spokoiło pani de Lorcy.

— Któż jest zdolnym przekonać panią de Lorcy? 
czy nie w iesz ojcze że ludzie światowi nienawidzą  
zawsze tego, co ich zadziwia, co wyższe nad nich, 
co się nie da zważyć na ich mikroskopijnych waż­
kach.

— A to surowo sądzisz świat, ja dotąd myślałem  
że go lubiłaś.

—  Nie wiem dobrze, czy go lubię, prawda że nie- 
potrafiłabym obejść się bez niego, ale mimo to, wol­
no mi go sądzić; często mówię sobie, że gdyby 
Chrystus... słuchasz mnie?... ukazał się teraz w P a­
ryżu, wraz ze swymi rybakami, gdyby stanąwszy na 
bulwarach zaczął mówić kazanie...

—  Powiedz lepiej w kościele Montmartre, a rzecz 
będzie prawdopodobniejszą, rzekł pan Moriaz. Zre­
sztą nie wiem, co za stosunek miść mogą sceny bi­
blijne z panem Laryńskim. Zostawmy teraz teolo­
gią na boku, choć wiem , że jest ona rzeczą dobrą 
i pożyteczną, ale uznasz może, że jeśli kiedyś dzia­
ły  się cuda prawdziwe, to dotąd dzieją się nie­
kiedy fałszywe cuda.

— Niech o tem sądzi serce odparła.
— Oh! nieomylność serca! zaw ołał profesor. Zda­

je mi się, że żaden sobór jej nie zatwierdził.
Nastała chwila milczenia, po której pan Moriaz 

rzekł znowu:
A więc moja droga jesteś zawsze przekonaną 

że pan Laryński jest dotąd wolnym, i że pani de 
Lorcy skłam ała.

Nie, gdyby kłam ała nie byłaby się zdradziła  
tak prędko. Posądzam ją  o dobrowolną om yłkę... 
W iesz ojcze, co ty uczynisz dziś po obiedzie? W sią­
dziesz do powozu i pojedziesz...

— Do Paryża, na ulice Mont-Thabor! zaw ołał 
porywając się z m iejsca.— Bardźo dobrze, ubrawszy 
się we frak pójdę powiedzieć hr. Laryńskiemu: K o ­

chany panie przybywam prosić o twą rękę dla mojej 
córki, która cię kocha; z łe  języki rozgłaszają, że nie 
jesteś już wolnym, ale ja temu nie wierzę, a zresztą 
to rzecz małej w agi... N ie zapomnij tylko dać 
mi to wszystko na piśmie, inaczej nie wywiązałbym  
się dobrze z polecenia; gdy raz zejdę z katedry, je­
stem tak m ało wymowny.

Boże jakiś ty porywczy ojcze! Któż ci o tem  
mówi? Ksiądz M iollens jest naszym  przyjacielem, 
jest to człowiek zacny, którego świadectwo jest go­
dne wiary.

To co innego, czemuż nie tłom aczyłaś się ja ­
śniej? N ie potrzebujesz już pisać mi przemowy. 
Przyjmuję twój wniosek, dziś po obiedzie pojadę do 
księdza Miollens, ale zgodzisz się, że jeśli on po­
twierdzi wyrok...

— Przystanę na wszystko, będę silniejszą, niż się  
spodziewasz, spojrzę odważnie w oczy memu niesz­
częściu i nie poznasz nawet, że żałuję rozwianych 
marzeń. Ale obietnica za obietnicę, z twej strony 
przyrzeknij mi że jeśli ksiądz Miollens...

— W iesz, że jesteś pełnoletnią.
— Wiem także, że nigdy nie obejdę się bez tw e­

go zezwolenia. Tutaj powtarzam ci, co mówiłam  
w Szwajcaryi: On albo nigdy nikt.

— Czy cię nie przestrzegłem, że gdy raz wypo­
wie się podobną sentencyą, powtarza się ją zawsze?

—  On albo nigdy nikt, oto moje ostatnie słowa... 
Czyż nie będziesz wolał jego mój ojcze? Czy go 
przyjmiesz chętnie?

—  Zniosę go.
— Z dobrą wolą?
— Z poddaniem się.
— Czy poddasz się ochotnie?
— Zrobię, co będzie w mojej mocy; albo raczej je­

śli cię uszczęśliwi, będę go b łogosław ił każdego 
dnia, każdej godziny, w przeciwnym zaś razie rano 
i wieczór powtarzać ci będę, wraz z panią de Lorcy: 
N ie chciałaś jmnie słuchać, trzeba mi było w ie­
rzyć.

Spojrzał jej prosto w oczy, potem  zaw ołał gn ie­
wnie:

—  Ależ na Boga, po co ty go kochasz?
—  Bo go kocham, to jest jedyny powód, ale dla 

mnie wystarcza on, w zupełności.
. ~  Tym czasowo... Pójdźmy ztąd, dodał pan Mo­

riaz powstając. Lękam się aby słuchając cię m oje 
flaszki nie wpadły w om dlenie równie d ługo trw ałe 
jak owo pana Laryńskiego; któż kiedy podobne nie­
dorzeczności wypowiadał w laboratoryum chemicz- 
nem?

Zaraz po obiedzie pan Moriaz zaczął się wybierać 
w odwiedziny do księdza M iollens. Panna Moise- 
ney odprowadziła go do powozu.

— Boże mój! rzekła z przejęciem, Antosia godną  
jest uwielbienia! Jak odważnie jpogodziła się z lo­
sem, wyrzekając się niemożliwego szczęścia! Czyś 
pan uważał jak, była spokojną dziś przy obiedzie? 
Doprawdy jest zadziwiającą!

—  R ów nie zadziwiającą, jak pani jesteś prze­
nikliwą.

— Prawda, że nie przypuszczałam nigdy, aby go  
tak bardzo kochała, jak to pan myślałeś, wiedzia­
łam  jednak, żesię  jej podobał i że polubiła go szcze­
rze. Czy się skarżyła, czy płakała, poznawszy  
straszną prawdę? Cóż to za siła  charekteru, co za 
jednostajność humoru, co za podniosłość uczuć. Pan 
ją nie dosyć oceniasz, n ie dość jesteś dumny 'z  po­
siadania takiej córki. Ja się szczycę z tego że 
przyłożyłam ręki do jej wychowania. Starałam  
się zawsze rozwijać w niej zdrowy rozsądek istrzed z  
ją od wszelkich zboczeń, tak zgubnych w przyszło­
ści. Śmiem powiedzieć, że pracowałem  niemało, 
nad ukształceniem  umysłu Antosi.
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— D ziękuję pani z całego serca, o dparł p a n  
M oriaz, możesz powiedzióć sobie, źed o k azałaś  cudu; 
p roszę je d n a k , abyś po skończonej przemowie, uprze­
dziła  woźnicę, że może ruszać z miejsca.

—  Ja d ą c  p a n  M oriaz rozm yślał nad  zaszłem i 
okolicznościam i i czynił sam em u sobie wyrzuty.

—  W  całej tej spraw ie postąpiłem  bardzo  niero­
zw ażnie, m yśla ł. W yobraźnia jej podległa w pływ o­
wi, k tó ry  z czasem  byłby zm niejszył się koniecznie. 
T rzeba było zostaw ić rzecz c a łą  je j  w łasnem u roz­
sądkow i, którego nie b rak  jej przecież. B yłem  dość 
niezręczny, by w tajem niczyć pan ią  de Lorcy,. k tó ra  
w szystko popsuła. Ja k  ty lko  A ntosia spostrzeg ła 
że wybór jej został potępiony i że spiskujem y p rze­
ciwko nieprzyjacielow i, przyjaźń i uwielbienie jak ie  
wzbudził w niej pan L aryńsk i, zm ieniły się na uczu­
cia miłości, iskra tle jąca pod popiołem  zaczęła się 
rozżarzać. P rzerachow aliśm y , się nie m yśląc o tej 
kobiecej wadz>e, k tó rą  nazw ano: duchem  sprzeci- 
w ieństw a. T eraz idzie o to, kto z tej walki wyjdzie 
zwyciężko. Gdy do m iłości p rzy łączy  się chęć 
zwalczenia przeszkód, siły  przeciw nika nie m ogą 
być pewne w ygranej i z pew nością zostaniem y pobi­
ci, jeźli Niebo, lub sam  pan L ary ń sk i' n ie  przy jdą 
nam  w pom oc.

W ten  sposób rozm yślając, pan M oriaz s ta n ą ł 
u  drzwi dom u, w którym  przez lato  zam ieszkiwał 
ksiądz M iollens. W szedłszy z a s ta ł księdza siedzą­
cego w wygodnem krześle z filiżanką w ybornej h e r ­
baty , k tó rą  m isyonarze przysła li mu z Chin. Obok 
niego po lewej stron ie  na stoliku s ta ło  pudełko ze 
skrzypcam i, po praw ej leża ła  k siążka zaw ierająca  
utwory H oracyusza.

Zaczęto rozm owę. Zaledwie p an  M oriaz w ym ó­
w ił imię p an a  L aryńsk iego , w yraz tw arzy księdza 
zm ienił się, wesoły uśm iech osiad ł n a  u stach  jego.

— Co to za człow iek niezrów nany! zaw ołał.
— W ielkie Bogi! pom yślał p an  M oriaz, czy oni 

m nie chcą zm usić do podzielenia tych przekonań, 
s trach  m nie przejm uje, abym  się n ie  z a raz ił tem  
ogólnem  uw ielbieniem .

— Jakże  ja  p anu  podziękuję, żeś nam  nastręczy ł 
sposobność poznania tego ślicznego  człow ieka, 
rzek ł ksiądz. To pan  nam  go p rzysła łeś, a raczej 
w ynalazłeś, odkry łeś go.

— Oh! nie przesadzaj pan  mojej zasług i, odparł 
skrom nie pan M oriaz, on się sam  w ynalazł.

—  To przynajm niej u ła tw iłe ś  mu pan  w iele rz e ­
czy, dopraw dy n ie m yślałem  Digdy, aby n a  tym  
świecie is tn ia ł taki geniusz, kry jący  się jak  fijołek 
w traw ie.

— To m usi być liga  u tw orzona przeciw ko mnie, 
pom yślał p an  Moriaz.

—  Czy uw ierzysz pan  że co chwila odnajduję 
w H oracyuszu pana Laryńskiego. H oracyusz go 
spo rtre tow ał w Lolliuszu, ta k  w M arkusie Lolliuszu, 
do k tó rego  n ap isa ł IX  odę, w księdze IV. Był on 
konsulem w r. 733 po założeniu  Rzymu. Podo­
bieństw o je s t uderzające , o czem  się pan łatw o 
przekonasz. To mówiąc postaw ił filiżankę i zaczął 
przew racać k a rtk i leżącej obok niego książki.

— Cóż pan o tem  powiesz?— D uch twój m ądry 
je s t, p isa ł H oracyusz do Lolliusza, z rów ną s ta ło ­
ścią op iera  się pokusom  szczęścia, jak  i przeciw no 
ści. N ie jestże to hr. L aryńsk i?  S łuchaj pan co 
dalej pisze: Lolliusz n ienaw idził oszustw a i chci­
wości, pogardzał pieniędzm i, k tó re  przecież m ają 
pew ien powab dla zw ykłych ludzi, abstinens ducen- 
tis ad se cuncta pecunice. Rys ten je s t uderzaiący; 
co do mnie znajduję, że nasz kochany h rab ia  za n ad ­
to lekceważy pieniądz, odw raca odeń oczy z obrzy­
dzeniem , sam a wzm ianka o nim je s t m u nieznośną, 
to  d ru g i Dyogenes, to czysty pu ste ln ik  m inionych 
czasów , k tó ry  żył szczęśliwie w puszczy. Mówił

nam  kiedyś, że nie znaj daje różnicy między szk lan­
k ą  czystej wody, a w ybornym  obiadem  w Cafe A n­
g la is... Ale n ie  n a  tem  k o n iec .— Szczęśliwy, woła 
Horacyusz, kto um ie cierpióć, n ie  żaląc się na u b ó ­
stwo, qui duram  callet pauperiem  pati! O kim on 
mówi, o Lolliuszu, czy o naszym  przyjacielu, k tóry  
nie tylko znosi sw ą biedę, ale ubóstw ia ją, ja k  s n ą  
kochankę? A wreszcie n a  zakończenie, Lolliusz był 
zaw sze gotów  um rzeć d la  swej idei. Powiedz pan 
czy to  nie je s t  praw dziw ie zadziw iającem ? Czy nie 
zdaje się, że H oracyusz zn a ł osobiście hr. L a ry ń ­
skiego?

—  B ezw ątp ien ia, o d p arł pan Moriaz zam ykając 
książkę. Szczęściem jednak , nasz przy jacie l L a ­
ryński, jak  go pan nazyw asz, m ia ł w yborną myśl 
zm artw ychw stan ia przed trzydziestu  laty , co nam  
nas tręczy ło  sposobność spo tkan ia go w S ain t M oritz; 
a kiedy ju ż  o tem  mowa... kochany księże, m asz te ­
raz  um ysł wolny? Czy m ożesz posłuchać mnie 
przez chw ilę? Mam zadać ci kilka pytań, prosić 
o pew ne objaśn ien ia. Nie przem aw iam  tu  jedynie 
do tw ego ducha, ale mówię jak  do spow iednika, do 
kierow nika cudzego sum ienia, do człow ieka, k tó re­
mu śm iało można powierzyć ta jem n ice .

—  S łucham  pana, rzek ł ksiądz rozsiadając się 
w ygodnie w swojem krześle.

P an  M oriaz zaczął mówić. Ksiądz M iollens s łu ­
ch a ł nie zgadując, do czego gość jego  zm ierza. Gdy 
jednak  sp o strzeg ł o co rzecz chodzi, poruszył się 
gw ałtow nie i zaw ołał:

—  Cóż to za nieszczęście! m usisz pan  w yrzec się 
swego pięknego m arzenia, o jakże m nie to  boli! 
W iem  z ja k ą  radością oddałbym  m u sw ą śliczną 
córkę. Nie mówię o jej m ajątku , h r .  L ary ń sk i nie 
dba o podobne drobnostki, ale w dzięki jej p rzym io­
ty  anielskiego charak te ru , uszczęśliw iłyby tego 
rzadkich zalet człow ieka, który ty le  c ierp ia ł w ży­
ciu. Ona go kocha, je s t kochaną, niebo pobłogo­
sław iłoby ich zw iązek... Ach! co za nieszczęście, 
m ałżeństw o to nie może przyjść do sku tku , nasz 
przyjaciel je s t ożeniony.

— Czy pan jesteś tego pewny? zaw ołał p an  Mo­
riaz, w radosnem  uniesieniu , k tóre ksiądz wziął za 
objaw wielkiej rozpaczy.

— P rzykro  m i, że panu spraw iam  ta k ą  boleść. 
Czy jestem  tego pewny! Sam  pan  L aryńsk i m ów ił 
mi o tem . Pew nego wieczoru nie pam iętam  już 
w skutek czego zapytałem : Czy był byś ożenionym  
kochany hrabio? na co on mi odpow iedział: Z d a w a ­
ło  mi się że m ów iłem  już panu  o tem . Ah! kochany 
profesorze, nie zaręczam , aby m ałżeństw o to  było 
z najszczęśliwszych, ale to ju ż  p an a  nie obchodzi.

— A w ięc to praw da, rze k ł pan Moriaz trzeba 
się poddać rzeczyw istości.

— Tak niestety! odparł ksiądz zam yślając się, po 
chwili zaś dodał: Jednakże...

— Żadnych jednakże, kochany panie. Słowo 
twoje w ystarcza mi w zupełności.

— Gdybym się był p rzesłyszał...
— Ufam słuchow i pana, wiem że je s t wyborny.
— Nic trzeba jednak  zniechęcać się tak  łatwo. 

W iem co zrobię, P an  L ary ń sk i był tu  dzisiaj, lecz 
nie zas ta ł ranie w dom u, należy m u się więc w izy­
ta. Ju tro  rano obiecuję panu pojechać do niego...

—  Po co? przerw ał pan M oriaz, dziękuję panu  
serdecznie za życzliwość, ale nie chcę trudzić go 
n iepotrzebnie. Szkoda drog iego  czasu! Jestem  zu­
pełnie przekonany o praw dziw ości faktu, innych do ­
wodów nie potrzeba mi wcale.

Lecz ja k  to zauw ażyła pani de Lorcy, ksiądz Miol- 
lons nie ta k  ła tw o  w yrzekał się raz pow ziętego z a ­
m iaru . N apróżno pan  M oriaz s ta ra ł  się wybić m u 
z głow y zbytn ią troskliw ość, ksiądz nie chc ia ł u s tą ­
pić. Zdecydow ano więc że nazajutrz ksiądz M iol­

lens, odda wizytę panu  L aryńsk iem u, poczem n ie­
zw łocznie uda się do Cormeilles, aby zawiadom ić 
in teresow ane osoby o rezu ltac ie  swej w ypraw y. P ro ­
fesor w idział w tem  w szystkiem  jedną  tylko ko­
rzyść, m ianowicie tę: że A ntonina usłyszy  z u st ca ł­
kiem  obcego człow ieka potw ierdzenie sm utnej p raw ­
dy. Odchodząc pau M oriaz polecił przyjacielow i 
zachow yw anie ta jem nicy  i wielką ostrożność.

Pow racając do dom u profesor był daleko sw obo­
dniejszy i d roga w y d ała  m u się znacznie kró tszą 
i przy jem niejszą niż przedtem .

Samuel B roh l s ta ł  w łaśn ie pochylony nad  pró­
żnym  jeszcze kufrem , gdy zastukano  do drzw i. P o­
szedł otworzyć, n a  progu u k az a ł się ksiądz M iol­
lens. Od pierw szej chwili poznania Sam uel B rohl 
pow ziął był dla niego przy jaźń  i sym patyę, ja k ą  
zwykle uczuw ał względem  tych, k tórzy mogli p rzy ­
dać się na coś w przyszłości. N ie  m ylił się zwy­
k le  na podobnych rachubach , to też ufał zupełnie 
w  trafność swych spostrzeżeń . P ow itanie było n a ­
der serdeczne, Sam uel w prow adził gościa do swego 
skrom nego pom ieszkania z tym  większym pośpie­
chem, że n a  tw arzy jego do strzeg ł dziwnie tajem ni­
czy w yraz. Czyż by tu  przybyw ał dla zbadania 
stanow iska? rzek ł sam  do siebie. Ze swej strony 
ksiądz Miollens, p rzyg lądał się bacznie Sam uelowi; 
uderzony by ł wyrazem  jego tw arzy , n a  k tórej m a­
low ał się sm utek i jakby  głębokie wewnętrzne cier­
pienie. Oczy jego zdradzały  bohatersko ta joną bo­
leść, która u k ry w a ła  się przed ludźm i, a w yjaw iała 
jedynie p rzed  Bogiem.

U siadłszy rozm aw iano o rzeczach potocznych. 
Sam uel m ów ił i s łuchał z wdziękiem i uw agą. Choć 
ciekawość m io ta ła  nim , u m ia ł zapanow ać n ad  swą 
niecierpliw ością. Sam uel Brohl um ia ł czekać, do­
w iódł tego  przez ub ieg ły  miesiąc, a je s t to wielki 
dar, którego b rak  niejednem u.

O dw iedziny trw ały  już dość długo, ksiądz Miol­
lens zab iera ł się do wyjścia, lecz w chwili pożegna­
n ia  rzekł, w skazując na rozłożone p ak u n k i:— P rzy­
gotow ania te szczerze m nie trap ią . M arzyłem  ja  
kochany hrab io , że będę m óg ł zaprosić cię do siebie. 
Mam pokoik wolny, stworzony dla pana . Hoc e ra t 
in  votis, byłbym  bardzo szczęśliwy m ićć tak iego  go­
ścia. Bylibyśm y gryw ali co wieczór przy o tw artem  
oknie, w ychodzącein n a  ogród.

H ae la tebrae, etiam , si credis, amoenae.
I  rozm owa zaw iązała się na nowo, po trącając

0 więcej zajm ujące przedm ioty. Zw olna ksiądz 
M iollens zaczął mówić o m iejscach i osobach, wspo­
m nia ł o przeszłości i o tem  w szystkiem  co kiedy­
kolw iek czynili razem  i o czem daw niej rozm awiali. 
W idząc Sam uel do czego gość jeg o  zm ierzał, s ta ł 
się więeej ożywionym i rozm ow niejszym . Stopnio­
wo, niepostrzeżenie, rozm owa w eszła na tó r całk iem  
poufny.

—  Powiedz mi kochany hrabio , rzek ł wreszcie 
ksiądz, powiedz mi, dlaczego tak  rzadko wspomi­
nasz o swojej żonie?

— O mojej żonie, o d p arł zagadnięty , nie mam
1 nigdy nie m iałem  żony.

—  To być nie może! zaw ołał zdum iony ksiądz, 
sam  przecież mówiłeś...

— Że nie je s tem  wolny, praw da, mówiąc to my­
ślałem  o pewnej idei; k tó rą  poślubiłem  i której do­
chowam wiary.

K siądz Miollens nie posiadał się z radości, zarzu­
cał Sam uela pytaniam i, n a  k tó re  on odpow iadał spo­
kojnie, nie tracąc zimnej krwi i panow ania nad so­
bą. W reszcie gość zaczął mówić o panu  Moriaz 
i o Antoninie.

— Nie zapieraj się kochany hrab io , w iem dobrze 
że kochasz pannę Moriaz; lepiej, ona także wie 
o tem . Czemuż chcesz uciekać od szczęścia, k tó re



się do ciebie uśm iecha? Po ty lu  cierpieniach i p rze­
ciwnościach, należy ci się od życia zadość uczy­
nienie,

— P raw da, kocham  ją! zaw ołał Sam uel, z a k ry ­
w ając tw arz  rękom a, kocham nad  w szystko, lecz 
p rzysiąg łem , że ona n igdy o tern wiedzieć n ie  b ę ­
dzie. W czoraj ow ładnięty n iegodną słabością zd ra ­
dziłem  się. Boże co on a  musi o m nie myślćć?

Mówiąc to rozsunął z lekka palce i sp o jrza ł n ie­
znacznie na księdza iskrzącem i oczyma, k tó re  ró ­
wnie ja k  oczy kota w idziały jasno w śród nocy.

—  Co myśli o panu, rzekł ksiądz zażyw ając ta b a ­
kę. Bah! k o ch an y  hrabio , kobieta nie pogniew a 
się nigdy za to, że ktoś m dleje dia jej pięknych 
oczów, zw łaszcza gdy  ó w t  mdlejący je s t niepospoli­
tym  człowiekiem . Mam dowody że p an n a  M oriaz 
n ie  w zięła panu  za z łe  w czorajszego w ypadku. 
M am że wypowiedzieć ca łą  myśl moją? Nie byłbym 
wcale zdziwiony, gdyby mi pow iedziano, że serce 
jej rozbudziło  się i że gdybyś pan  chciał zadać sobie 
trochę tru d u , m ógłbyś pozyskać je  n a  w łasność.

W  tej chw ili głos poważnego księdza b rzm iał 
w uszach Sam uela ja k  najdzw ięczniejsza m uzyka. 
Nie usłyszał co p raw da nic now ego, ale są  rzeczy, 
k tó re  choć pow tarzam y sobie sto razy , zda ją  nam  
się zupełn ie  nowe, gdy nam  je  k toś in n y  po raz 
pierwszy powie.

— Czy nie żartu jesz pan ze mnie? zapy ta ł S a­
m uel uniesiony radością. Czy m ógłbym  mieć n a ­
dzieję... Czy ona uznałaby, że jestem  godzien... J a ­
kież to obrazy przedstaw iasz p an  moim oczom! J e ­
s te ś  zarazem  anielsko dobrym  i bardzo okrutnym! 
W  słowach tw ych  m ieszała się s traszn a  gorycz 
z n iezrów naną rozkoszą. N ie, n iespodziew ałein  się 
nigdy, aby w radości było ty le cierpienia, w cierpie­
n iu  tyle radości.

— T ak  je s t kochany hrabio  je ś li po trzebujesz 
pośrednika, służę ci z całego se rca , m ów ił ksiądz 
M iollens.

Słowa te  dziwnie podziałały  n a  Sam uelu, w ypro­
stow ał się i rze k ł chłodno:

— Pośrednika? n a  co mi pośrednika? nie pozwo­
lę ukołysać się n ieuzasadn ionym  m arzeniem . Szczę­
ście jak ie mi p an  przed oczy staw iłeś, nie może do 
m nie należeć, wyrzec go się m uszę na zawsze.

K siądz Miollens gn iew ał się trochę, na lega ł, tło- 
m aczył przyjacielow i, że n ie  powinien unosić się 
egzaltacyą, przyzyw ał na pomoc słow a E w ang ie lii 
cytował B ossueta, ukochanego H oracyuśza, k tóry  
radz i un ikać ostateczności.

— N a litość uszanuj pan  moje szaleństwo! Po­
w tarzam  że nie je stem  wolny, a gdybym  naw et nim 
b y ł, m iędzy m ną a p an n ą  M oriaz jest n iep rzeby ta 
przepaść .

— Ja k a  przepaść? zapy ta ł ksiądz Miollens.
—  Jej m ajątek  i m oja dum a, o dparł Sam uel. Ona 

bogata ja m  ubogi, ta  id ea ln a  isto ta  nie dla m nie 
stw orzona. P ow iedziałem  p an i de Lorcy, co my­
ślę  o tego rodzaju m ałżeństw ach. T ak  mój zacny 
przyjacielu, kocham  pannę Moriaz i m iłość tę uw a­
żam  za wielkie przestępstw o z mej s trony . N ic mi 
n ie  pozostaje, ja k  uciekać z tąd  i nigdy w życiu nie 
widzieć jej w ięcej. Pocieszać się będę myślą, że 
szczęście nie uciekało odem nie, i że ja  sam  pchnię­
ty  m yślą natchnioną, odw róciłem  się od n iego . N a 
dn ie  każdej ofiary je s t zawsze k rop la  słodyczy, je s t 
w yłączna ła sk a  n ieba sp ływ ająca na znoszących 
wielkie boleści w m ilczeniu. S łyszę g ło s  w ew nętrz­
ny mówiący w yraźn ie , że dla mnie na tej ziem i nic 
istn ićć n ie  powinno prócz obow iązku, jem u  to po­
św ięcam  uczucia, d la  niego zag łuszam  w ołanie w ła­

snego  serca.
S am uel B rohl wypowiedział te  słow a dźwięcznym

donośnym głosem , duch jego  zdaw ał się bujać po

wyższych sferach, oczy zw ilżała  łz a  p rze jrzy sta . 
Poczciwy ksiądz Miollens był bardzo wzraszony, 
patrzy ł ze zdum ieniem  na tego bohatera, który mu 
się w ydał natchnionym . N ic podobnego nie zda­
rzyło  mu się spotkać w odach H oracyuśza, sam  Lol- 
liusz zosta ł zaćm iony. Uniesiony uw ielbieniem  wy­
ciągnął ram iona ku  Samuelowi a p rzyciskając go do 
swej piersi zaw ołał:

— Ah! kochany hrabio, jesteś olbrzym em , je s te ś  
wielki ja k  wszechświat!

(d. c. n.)

Kronika Paryzka.

(dokończenie)

D opełnieniem  nie jako  dzieła pana Ludw ika L e­
g rand , je s t nowa powieść nap isana pod ty tu łem  la 
C him erę przez E rn e s ta  C hesneau. Doktor praw a 
rozw ija w teoryi szkodliw e n astępstw a w m ałżeń­
stw ie nieodpow iedniego w ieku, powieściopisarz 
znów stw ierdza n ie jako  w p rak ty ce  powyższą za ­
sadę.

P ra c a  E rn e s ta  C hesneau przyozdobiona kopią 
obrazu G ustaw a Moreau, przedstaw ia rów nież C hi­
m erę za pośrednictw em  pędzla, A rty sta  m alarz 
poruszył w yobraźnię lite ra ta , który postanow ił wy- 
tłom aczyć słow em  symbol rozpostarty  przed jego 
oczami. W y p a d a  przedew szystk iem  opisać obraz.

M itologiczny cen tau r ja śn ie jący  całym  blaskiem  
p iękna  i siły  fizycznej rozw inął sk rzy d ła  usiłu jąc 
wzbić się w górę wraz z zaw ieszoną u szyi kobietą. 
Ja k i cel tej podróży, czy udadzą się do k ra in y  wie­
cznego szczęścia, czy też  do tych okolic n iebezpie­
cznych, gdzie niebo je s t chm urne, drogi p rzykre , 
upadek bez ra tunku? N ie w iadom o. W  układzie 
postaci kobiety m ożna dostrzedz sz lachetność i p ro ­
sto tę  a nad tem  g ó ru jąc ą  niewinność, jak  py łek  na 
kw iatku  świeżo rozkw itłym .

Tego rodzaju postać niew ieścią uosobiają owe w y­
m arzone nifmy, ru sa łk i, n a jady  i t. d . unoszące się 
wśród e teru  pod w pływ em  radości wolnej od wszel­
k ich  nam iętności zm ysłow ych.

K obieta je d n a k  n ie może się wznieść w górę 
o w łasnych siłach , potrzebuje pom ocy cen tau ra  i ten  
w łaśnie tow arzysz jej m a n ad an y  c h a rak te r  wielce 
zagadkow y. W tw arzy p ięknej i m łodej m ożna wy­
czytać niezw ykłą podniosłość ducha; zda je  się, że 
nie ma nic wspólnego z ziem ią, że tylko w ypadko­
wym sposobem do tk n ą ł jej pow ierzchni. Ze złudze­
nia jednak  tego trzeźw iejem y prędko  zw róceniem  
uwagi na inne części postaci. IDuch tu jn ż n ie  prze- 
m aga, ale m aterya  w całe j potędze swej ponęty . 
N ajsiln iejsza wola, najw źnioślejsze zam iary  wznie­
sienia się do k ra in y  id e a łu  nie powiodą się, p rzed ­
staw iona para  zostanie n a  ziem i, a  jeżeli pod w pły­
wem rozpaczliwego w ysilen ia potrafi się wznieść na 
chw ilę wyżej, to jedynie ty lko dla tego, aby upadek 
swój uczynić tem  straszn ie jszym .

O braz ten pełen  m yśli głębokich  i tajem niczych, 
E rn est Chem eau postanow ił wytłom aczyć przez u ję­
cie przedm iotu w form ę powieści w spółczesnej. Zai­
ste au tor.posiada odw agę niepospolitą, aby p rzed ­
miot fantastyczny oparty  ua m itologii chcieć przyo­
dziać w szaty  rzeczyw istości. R ozpatrzm y się bliżej 
w tej pracy.

M łoda p an ien k a  im ien ia  H elena von Howe zosta­
ją c a  w całej prostocie i n iew inności ducha, niema- 
jąca jeszcze najm niejszego w yobrażenia o życiu rze- 
ezywistem, poślubia je n e ra ła  de Cerm ont, człow ieka 
w podeszłym  wieku, ale pow ażanego wielce przez

w szystkich bez w yjątku. N a zw iązek tyle n iesto ­
sowny m łoda p an ienka  zezw ala bez oporu; podchle­
biają je j s ta ran ia  człowieka zasłużonego , zw łaszcza 
że żaden  z m łodzieży m ieszkającej w okolicy nie po­
zyskał je j względów. Nie można się tem u dziwić, 
H elena  sądzi w swej niewinności, że życie jej będzie 
p łynąć zawsze jednym  prądem , a  tylko jad ać  będzie 
zawsze z je n e ra łe m  śn iad an ie  i obiad i czynić hono­
ry  dom u. Dopiero po ślubie dow iaduje się o zna­
czeniu i potędze m iłości. C entaurem  z obrazu jest 
w tym  razie G aston de C hauly, m alarz znakom ity, 
syn chrzestny jen era ła , i wychowany jego kosztem  
i sta ran iem .

M łodzi ludzie kochają  się, ale każde z nich przy­
rzeka uroczyście n ie  zw ichnąć sw ego życia z łam a­
niem  obowiązku, a nad to  objaw em  krzyczącej n ie ­
wdzięczności. Z H eleną postępuje m ąż ja k  n a jsz la ­
chetniej, zostaw ia jąc jej zu p e łn ą  swobodę i nie obja­
w iając n igdy najm niejszego cienia p o dejrzen ia . 
G aston znów zawdzięcza wszystko swem u ojcu 
chrzestnem u.

Zgodnie więc z przedstaw ieniem  obrazu, oboje 
czyści i święci chcą się wznieść do k ra in y  ideału . 
Nie możemy żyć, ale możemy um rzeć razem , mówi 
H elena z zupełnem  przekonan iem . Ten w łaśn ie 
heroizm  je s t przyczyną ich upadku, rozhukane fa le  
m orskie ocala ją ich, om dleni zna jdu ją  przy tu łek  n a  
okręcie, a wróciwszy do przytom ności, nie m ają siły  
i odwagi do dalszej w alki. Rzeczywistość odniosła  
zwycięztwo nad ideałem , cen taur ze z łam anem i 
sk rzyd łam i zo s ta ł na ziemi.

K w estya m ałżeństw a by ła , je s t i będzie jeszcze 
d ługo przedm iotem  różnorodnego rodzaju  opraco­
w ań. Jakkolw iek ogół je s t zupełn ie  zadowolony 
z obecnego stanu rzeczy, a tylko w y ją tk i n a rzek a ją , 
tw órcze je d n ak  głowy filozofów w guście Schopen­
hauera  d o k ład ają  usiłow ań aby znaleźć form ułę za­
pew niającą szczęście w szystk ich  bez w yjątku. 
W tym  razie je d n ak  tw órca pozytywizm u A ugust 
Comte nie by ł wcale w ysłuchany; zalecane przez 
niego jednożeństw o, a w razie śm ierci jednego  
z małżonków sakram ent wiecznego wdowieństwa, 
nie tra fiły  do p rzekonan ia . N iek tórzy  z tegocze- 
snych  m yślicieli, objaw ają skłonność do m ahom eta- 
nizmu, up atru jąc  w iększe szczęście w w ielożeń- 
stw ie.

P rzedm iot ten  naw et z dziedziny filozoficznej p rze ­
szedł n a  pole sz tuk i. C zytaliśm y powieść w ydruko­
w aną w P rzeglądzie Dwóch Św iatów , gdzie in try g a  
op artą  je s t  n a  spraw ach  se ra ju  E uropejczyka m a ją ­
cego sześć żon, poślubionych legalnie wedle praw  
obow iązujących. W  tym  stan ie wyobrażeń, zwróci­
ła  na siebie ogólną uw agę hum oreska p ierw iastko- 
wo w ydrukow ana w L ondynie następnie przetłum a­
czona n a  język francuzk i i zam ieszczoną w jednem  
z ważniejszych pism paryzkich: Podam y jej treść
w skróceniu .

Rzecz dotyczę korzyści wielożeństwa.
A utor Jam es Payn przedstaw ia siebie w postaci 

dobrodusznego i nader posłusznego m ałżonka. O d­
wiedza go czasam i niejaki Simpson, bogaty nego- 
cyant osiadły od wielu la t w Persyi. B y ł to czło­
wiek jeszcze w sile w ieku.

P an i P ay n  jako  kobieta wielce p rak ty czn a  m ają­
ca córki na w ydaniu, zleciła  swemu m a łżo n k o w i, 
aby w czasie poufałej rozmowy p odsuną ł tę  myśl 
Sim psonowi: Po dobrym  więc obiedzie przy kaw ie
skoro kobiety usunęły  się n a  stronę, poczciwy P ay n  
choć z m im owolnym w strętem  postanow ił spełn ić 
otrzym any rozkaz i zawiązał rozm ow ęze swym p rzy ­
jacielem .

— W szak  w Persyi panu je wielożeństwo? zapy­
ta ł z pewnem  zadowoleniem w ew nętrznem , że ta k  
zręcznie d o tk n ą ł przedm iotu o k tó ry  chodziło. Mó-
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wiąc o m ałżeństw ie Persów można było łatwo 
przejść do m ałżeństw  Europejczyków, a nareszcie 
podsunąć myśl przyjacielowi, aby korzystając ze 
swego pobytu w A nglii, wybrał dozgonną towarzysz­
kę życia.

— W ielożeństwo panuje tylko między ludźmi bo­
gatymi, odpowiedział Sirnpson; a że takich nie wie­
lu jest, jednoźeństwo więc przemaga.

— Wielożeństwo, mówił poczciwy Payn, jest p ra ­
wdziwym zakałem rodu ludzkiego, ognisko rodzinne 
niema najmniejszego uroku, rodzina na wschodzie 
nie daje szczęścia, pozbawia człowieka pokoju n ara ­
żając go na rozliczne nieprzyjemności.

— To zależne od okoliczności, odpowiedział 
Simpson popijając kawę. Czasem kilka żon jest po­
wodem nieszczęścia, a czasem nie. Trzeba zachować 
wielką baczność w wyborze, większą jeszcze, niż 
w Europie, łącząc los swój z jedną tylko kobietą: 
N a wschodzie zawierając związek m ałżeński potrze­
ba myśleć nietylko owłasnem  upodobaniu, ale zwró 
cić baczną uwagę na posiadane już małżonki.

— Rzecz nadzwyczajna! krzyknął Payn, z jak  zi­
mną krw ią rozprawiasz o rzeczach podobnych. Spo­
dziewam śię że przecież żaden Europejczyk nie za­
stosował się do tyle sprośnego obyczaju.

— Jedni zastosowali się, drudzy nie, odpowie­
dział Simpson. Go do mnie mieszkałem w Persyi 
przez piętnaście lat, mając jedną tylko żonę; zanim 
zdecydowałem się poślubić drugą.

Payn pod wpływem wzruszenia nie m ógł przemó­
wić ani jednego wyrazu, nareszcie wykrzyknął:

— Zbawicielu świata! uszom własnym nie do­
wierzam. Poślubiłeś zatem drugą żonę za życia 
pierwszej.

— Naturalnie, odpowiedział Simpson z krwią 
najzim niejszą, a obecnie mam cztery żony.

— Niechże cię Bóg ma w swej świętej opiece, 
cztery żony!

— Cztery żony były konieczne dla mego szczę­
ścia i pokoju domowego, odpowiedział Simpson. 
Drugi związek małżeński był wypadkowy i s ta ł się 
bezpośrednią przyczyną następnych. Znajdowałem 
się z moją żoną na balu w okolicach Bassory; dla 
przepędzenia czasu, wedle obyczaju europejskiego, 
otoczyłem grzecznościami siedzącą obok mnie kobie­
tę, która nie była ani młoda ani piękna. Nie m ia­
łem żadnej złej myśli a jako żonaty nie przypusz­
czałem, aby uprzejmość moja m ogła wywołać jakie­
kolwiek następstwa. Khaleda m iała brata oficera 
kawaleryi, który wiedząc o posiadanym przezemnie 
majątku, postanowił mnie zmusić do powtórnego 
m ałżeństw a. Zagrożony byłem z jednej strony po­
jedynkiem  a z drugiej strasznym gniewem mej żo­
ny Nr. 1. Lękałem się jednak więcej szpady, niż 
języka niewieściego i poślubiłem Khaledę. Odtąd 
dom mój był istnem piekłem, nie miałem najm niej­
szej przyjemności, a nawet wypoczynku. Kobiety 
bywają czasem nieznośne, nie chcąc pędzić żywota 
w ciągiem utrapieniu zamierzyłem poślubić numer 
trzeci.

— Num er trzeci zapewne liczący najwyżej lat 
dwadzieścia? zapytał Payn.

— Mniej więcej, ale pewno m niej, odpowiedział 
Simpson. Kobiety perskie dojrzewają prędzej a n i­
żeli Europejki. Trzecia moja żona była prześliczna, 
ale mnie kosztowała drogo...

— Więc ją  kupiłeś! krzyknął Payn ździwiony.
— W ścisłem znaczeniu tego wyrazu nie mo­

głem powiedzieć że ją  kupiłem, ale Ostatecznie mu­
siałem dać znaczne podarunki ojcu, matce i guber­
natorowi Bassory.

„Wedle dziwacznego prawa miejscowego mężczy­
zna poślubiający trzecią żonę obowiązanym jest do 
złożenia grubej kwoty pieniężnej. Badoura jednak

w artą była wszelkich zachodów i kosztów: była pię­
kną i dobrą jak anioł, a śpiewała jak  słowik. Na 
nieszczęście od czasu naszego ślubu tonęła we łzach. 
Dwa pierwsze num era moje Pirouze i K haleda żyją­
ce dotychczas w największej nienawiści, połączyły 
się przeciwko numerowi trzeciemu. Nienawidzę 
aw antur domowych i nie posiadam dostatecznej siły 
fizycznej. B iedna Badoura byłaby może padła ofia­
rą nienawiści dwóch kobiet złośliwych, gdybym był 
nie poślubił Zobeidy.

— Numer czwarty! zawołał osłupiały Payn. Ale 
po cóż do licha to czwarte małżeństwo.

— Uczyniłem  to jedynie z wielkiej miłości dla 
Badoury, Zobeida posiada nadzwyczajną siłę fizy­
czną i dlatego postanowiłem ją  poślubić. Rzekłem 
do niej krótko i węzłowato:

— Jeżeli cię pojmę za małżonkę, czy będziesz 
bronić mej ukochanej Badoury?

— Będę bronić! odpowiedziała zaciskając pięści.
Odtąd dom mój s ta ł się prawdziwym rajem; w je -

dnem skrzydle m ieszka Pirouze i Khaleda są silne 
i każda z nich zdolna je s t zadusić moją ukochaną 
Badourę, ale Zobeida jest silniejszą od nich oby 
dwóch, i starannie dopełnia przyjętego przed ślu­
bem zobowiązania. Żywioły nieprzyjazne zostają 
odtąd w  pewnej równowadze; strony walczące sza­
nują się wzajemnie; odtąd jestem naczelnikiem do­
mu, dawanego za wzór innym pod względem panu­
jącego w nim pokoju i zgody.

Humoreska ta  jako wydrukowana w dwóch pier­
wszorzędnych językach europejskich, prawdopodo­
bnie doszła do wiadomości Schopenhauera; szano­
wny fiPzof znajdzie w niej poparcie swej teoryi 
o korzyści wielożeństwa.

Inna jeszcze kwestya społeczna stoi w Paryżu na 
porządku dziennym, również jak sprawa małżeństwa 
obchodzi ona nietylko Francyą, ale wszystkie ludy 
bez wyjątku. Chodzi tu o otoczenie ludzi wycho­
dzących z więzień po wycierpieniu kary za popeł­
nione przestępstwo. Po większej części odpychani 
są  oni wszędzie i przez wszystkich, słuszną więc 
jest rzeczą, aby w duchu nauki chrześciańskiej towa­
rzystwo zbiorowe wyciągnęło ku niem u dłoń pomo­
cy. Francuzi nie dając się nikomu prześcignąć na 
polu miłości bliźniego nie zapomnieli o nieszczę­
snych ofiarach nam iętności, choćby w największym 
upadku moralnym. Znaleźli się prędko odpowiedni 
ochotnicy i odpowiednie kapitały; ustanowiony ko­
mitet objawił wielką czynność, odtąd więźniowie po 
wycierpieniu kary  nie zostaną bez przytułku znaj­
dując odpowiednie zajęcie. Dotąd wszystko jest 
w porządku, ale zaszedł wypadek nastręczający pe­
wną trudność do rozwiązania. Do sekretarza to­
warzystwa przejętego wielce ważnością sprawowa­
nego przez siebie urzędu i jak  każdy Francuz speł­
niającego ściśle otrzymane zlecenia, zgłasza się mło­
dy człowiek skromnie, lecz czysto ubrany i prosi 
o wskazanie jakiejkolwiek choćby najcięższej pracy.

— Dobrze, mój przyjacielu, odpowiada sekretarz, 
właśnie kilku przedsieberców prosiło nas o robotni­
ków, powiesz mi tylko swoje imię, nazwisko, wiek, 
miejsce urodzenia i z którego wychodzisz więzienia. 
Nie potrzebujesz wymieniać, za co tam byłeś osadzo­
ny, okoliczność ta  nie obchodzi nas wcale.

— Nie siedziałem w żadnem więzieniu, odpowia­
da młody człowiek, skoro nie miałem pieniędzy wo­
lałem nie jeść, aniżeli wyrządzić komu najm niejszą 
krzywdę.

— W  takim razie przyjacielu, odpowiada sekre­
tarz, udałeś się do nas niewłaściwie, my tylko roz­
ciągamy opiekę nad ludźmi opuszającymi wię­
zienia,

— Ależ panie, odpowiada młody człowiek rozpa­

czliwie, zagrożony jestem głodną śmiercią, nie mam 
najmniejszych środków utrzymania.

— Powtarzam ci raz jeszcze, skoro wyjdziesz 
z więzienia przychodź wprost do nas, a znajdziemy 
ci pracę bezzwłocznie.

W ypadek ten  autentyczny zaiste godny jest zwró­
cić uwagę ludzi patrzących głębiej na świat i ludzi.

Przegląd literatury zagranicznej.

W Y K Ł A D  P U B L I C Z N Y
o p i e r w o t n y m  r o z wo j u  c h r y s t y a n i z mn ,

miany przez Ernesta Rena u w Londynie.

(C iąg  dalszy).

Dziewiętnastego Lipca 64 r. po narodzeniu Chry­
stusa rozpoczął się wielki pożar w Rzymie, w naj­
bardziej zaludnionej części miasta, poprzerzynanej 
krętem i i ciasnemi uliczkami, wypełnionemi sklepa­
mi i sklepikami, a tem samem zawierającem i wiele 
materyałów palnych. Pożar trw ał sześć dni i siedm 
nocy; wstrzymany na chwilę przez gruzy spalonych 
domów, rozpoczął się na nowo, i trw ał jeszcze przez 
trzy dni i trzy noce. W owych czasach domy w m ia ­
stach były nadzwyczajnie ściśnięte, ludność ogro­
mna; doznana klęska w następstwach swych była 
straszliwa, i podobnej nie można było napotkać 
w dotychczasowych dziejach Rzymu.

Ogólna opinia oskarżała Nerona o wydanie rozka­
zu do podpalenia Rzymu, a przynajmniej do wzno­
wienia takowego, skoro był blizkim zagaśnięcia. 
Miano widzieć ludzi z jego otoczenia, zapalających 
domy naraz w różnych miejscowościach, a ustawio­
ne wojsko przeszkadzało siłą wszelkim usiłowaniom 
zmierzającym do ograniczenia pożaru. Co gorsza 
jeszcze, Neron pod pozorem oczyszczenia miasta 
swoim kosztem, przywłaszczył sobie szczątki poża­
rowe, i place przytykające do dawnegojego mieszka­
nia, również spalonego, a na powiększonym tym 
sposobem placu zbudował tak zwany pałac złoty , 
będący oddawna pzzedmiotem jego marzenia.

Zacniejsza część ludności rzymskiej zawrzała pod 
wpływem oburzenia. Poniesiono nietylko straty  
materyalne, ale spłonęły wszystkie dawne zabytki 
dziejowe, będące niejako żywem świadectwem tyle 
słynnej przeszłości. Zgroza powszechna musiała 
być wielka, kiedy Neron przestraszył się, i chciał 
w sposób dotykalny dać dowód, że nie on, ale kto 
inny był sprawcą pożaru. Wówczas to przyszła mu 
prawdziwie szatańska myśl, oskarżenia chrześcian
0 wywołanie tej strasznej klęski. Podejrzenie zwró­
cone w tym kierunku mogło się przyjąć z wielką 
łatwością.

Chrześcianie nie taili swego wstrętu do świątyń
1 wszelkich wspomnień pogańskiego Rzymu, zapo­
wiadali blizki koniec świata za pośrednictwem 
ognia cudownego. Niektórzy żydzi osiedli w Rzy­
mie jako dawni niewolnicy wojenni,nie chcieli doty­
kać monety zwyobrażeniem panującego, ani przecho­
dzić przez bramę przyozdobioną kamiennemi bożysz­
czami. Okoliczności powyższe wywołały stosownie do 
usposobienia śmiech, pogardę lub gniew ludu rzym ­
skiego. Po strasznej jednak klęsce, pragnienie zem­
sty zagórowało po nad  innemi uczuciami.

Przyaresztowano początkowo pewną liczbę osób 
podejrzanych o należenie do nowej sekty religijnej. 
Żaden nie zaparł się miana chrześcianina, a przy­
znanie podobne uważane było za dowód popełnionej 
zbrodni. Prawdopodobnie żaden z obwinionych nie 
poniżył się do oskarżenia brata swego, ale wśród
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nowo nawróconych raógły się znajdować duchy 
słabsze, zwłaszcza że tortury działały w całej po­
tędze.

Ówczesna warstwa kierująca spostrzegła z prze­
rażeniem ogromną liczbę zwolenników nowej nauki. 
Zagrożony tym sposobem został cały dotychczaso­
wy układ społeczny, pożar Rzymu stracił na zna­
czeniu w obec mniemanych przewrotności zasad 
chrześciańskich, zagrażających zburzeniem najw a­
żniejszych podstaw państw a. Ludzie nawet prze­
konani o zbrodni popełnionej przez Nerona, chwa­
lili działalność policyi, mającej na celu oczyszczenie 
m iasta z chrześciańskiej,jak mówili, prawdziwej za­
razy moralnej. W ten sposób patrzy się na cały 
wypadek Tacyt, pomimo kilku słów litości, rzuco­
nych na korzyść nieszczęsnych ofiar obłąkania.

M jaki sposób karano ówcześnie mniemanych wi­
nowajców, nie będziemy powtarzać szczegółowo, 
chociaż uczony francuzki daje opis nader szeroki. 
Rzecz ta znana jest powszechnie, a niedawno wielki 
nasz artysta uwidomił świeczniki chrześciaństwa 
jako straszliwy obraz przeszłości.

W spominamy jednak o dwojakiego rodzaju mę­
czarniach, jako mających smutny przywilej zwraca­
nia ogólnej uwagi i ściągania chciwych wrażeń tłu ­
mów na widowiska dotychczas nieznane.

Skazanych chrześcian, zniewalano do odgrywania 
na  deskach teatralnych różnych scen dram aty­
cznych, kończących się śmiercią, która w tym razie 
nie była udaniem ale rzeczywistością. Sceny za­
czerpnięte z mitologii, podobały się szczególnie ze­
branej publiczności: niekiedy przedstawiono H erku­
lesa spalonego żywcem na górze E tnie. Orfeusza po­
szarpanego na części przez niedźwiedzia, Dedala 
zrzuconego z niebios i pożartego przez dzikie zwie­
rzęta i t. d. Skazaną na śmierć ofiarę przybierano 
z całym przepychem właściwym owym czasom, aby 
złudzenie uczynić jeszcze większem. Przy zakoń­
czeniu widowiska zjawiał się na scenie Merkury, 
który trzymanem w ręku żelazem, rozpalonem do 
czerwoności, przypiekał ciała zabitych, aby prze­
konać tak  władzę jak widzów o rzeczywistości za­
szłej śmierci.

Drugi rodzaj odpowiedniego widowiska, zasadzał 
się na przedstawianiu w żywym obrazie, różnych 
dzieł sztuki wsławionych ogólnem uzaniem. Znana 
je s t gruppa rzeźbiarska znajdująca się obecnie 
w muzeum neapolitańskiem , a przedstaw iająca dzi­
kiego wołu wśród skał, krzaków i cierni, do które­
go rogów przywiązaną jest skazana na śmierć 
Dirse.

Nędzny dosyć ten m arm ur, sprowadzony do Rzy­
mu za czasów Augusta, znalazł wielkie uznanie 
wśród tłumów z mało wyrobionem poczuciem arty- 
stycznem. Otóż ówczesne władze i dyrektorzy za­
baw, uznali za bardzo właściwe, aby pomysł rze­
źbiarza przedstawić w rzeczywistości, i wiele chrze- 
ścianek zginęło wśród szalonych podskoków dzikie­
go wołu. Mniemani ówcześni znawcy zastanawiali 
się krytycznie, o ile pierwotny twórca pomysłu zbli­
żył się lub oddalił od rzeczywistości przedstawionej 
naocznie.

Podobne okrucieństwa nietylko chybiły celu, ale 
ja k  to zazwyczaj bywa we wszelkich objawach zło­
ści ludzkiej, wydały wprost przeciwne następstwa. 
Starano się zanadto schlebiać nikczemnej stronie 
człowieczeństwa, aby strona szlachetniejsza nie 
m iała oddziałać z tem większą potęgą. W liczbie 
skazanych znajdowało się wiele zacnych matron 
rzymskich, wielu mężczyzn znanych z uczciwości 
i prawego postępowania; nie oszczędzano nawet 
dzieci, które za przykładem  rodziców ginęły z odwa­
gą przechodzącą wszelkie wyobrażenie. Dzikie tłu ­
my poklaskiwały widowiskom, ale ludzie z ja k im ­

kolwiek wyrobieniem umysłu i serca, potępiali j e ­
dnomyślnie zadawane męczarnie; wedle ich zdania 
proste wypędzenie z miasta chrześcian było aż nadto 
wystarczającem; rodzaj widowisk uważali słusznie 
za obrazę godności człowieczeństwa. Z drugiej znów 
strony żywe uczucie religijne nieszczęsnych ofiar, 
zupełny pokój umysłu, objaw iana prawie radość 
z powodu czekającego m ęczeństwa za prawdę, nie 
pozostawały bez wpływu na umysły. Świeczniki 
chrześciaństwa, oświeciły rzeczywiście wiele umy­
słów, i niejedno serce uderzyło uczuciem szlache- 
tniejszem miłości i braterstwa. W tem znaczeniu 
Neron przyczynił się wielce do upowszechnienia re - 
ligii chrześciańskiej.

(d . n.)

Przegląd literacki.

Biblio teka W arszaw ska  i Ateneum z I  kw arta łu  1 8 8 0  r .
(S tyczeń— Marzec).

(Halszy ciąg).

Obok powyższego postawilibyśmy drugi artyku ł 
historyczny p. t. „Przywilej żydowski (raczej przy­
wilej dla żydów) Bolesława, i jego potwierdzenia, 
przez R.., (zeszyt marcowy). Rzecz to ciekawa, 
m ająca posłużyć za przyczynek do „kwestyi żydo­
wskiej,, u nas i do jej hisloryi. Mowa tu  o przywi­
leju, wydanym żydom przez Bolesława Pobożnego, 
księcia wielkopolskiego w r. 1264 i następnie po­
twierdzanym wielokrotnie i rozciągniouym na całą 
Polskę przez wszystkich królów aż do Stanisława 
Augusta włącznie, w którym żydom dozwala się 
handel i pożyczanie pieniędzy. Ponieważ jednak 
w rozmaitych źródłach dziejowych znajduje się przy­
toczonych kilka redakcyi owego przywileju, znacznie 
pomiędzy sobą różnych, przeto autor na mocy spe- 
cyalnej i drobiazgowej krytyki dochodzi do wniosku, 
że oprócz prawdziwego przywileju Bolesława, który 
przechował się w potwierdzeniu przez Kazimierza 
Wielkiego, był jeszcze drugi, przez żydów sfałszo­
wany, prawdopodobnie za panowania Kazimierza 
Jagielończyka i wszystkim następnym  królom do 
potwierdzenia pod sunięty. Przytem żydzi sfałszo­
wali właściwie mniemany przywilej Bolesławowski 
w potwierdzeniu Kazimierza W ., samego zaś orygi­
nału Kazimierzowi Jagielończykowi nie przedstaw i­
li, utrzymując, jakoby takowy został przez pożar 
w Poznaniu zniszczony. Nadto, autor wykrył świa­
dectwa historyczne, dowodzące, że żydzi próbowali 
podsunąć do potwierdzenia ów sfałszowany przywi­
lej już W ładysławowi Jagielle i chcieli p rzeku p ić  
Zbigniewa Oleśnickiego, ażeby im do tego dopo­
mógł, ale bezskutecznie. Różnica owego falsyfika­
tu, od prawdziwego przywileju Bolesławowskiego 
polega głównie na tem, że żydom dozwolono nietyl­
ko zabezpieczyć na dobrach szlacheckich swoje na­
leżności (co i przedtem było im dozwolonnm i zawa- 
rowanem w statu tach), ale naw et obejmować za dłu­
gi w swoje posiadanie same dobra szlacheckie, w ła­
dać niemi z zachowaniem, wszelkich praw  i  ju ry z -  
dykcyi, szlachcie przysługujących, sprzedawać te 
dobra lub obracać je  inaczej na swój użytek, nie po­
nosząc z nich ciężaru służby wojskowej. Tak tedy 
nie musieli być żydzi w dawnej Polsce tak uciśnieni 
i bezpraw ni—jak  to opłakują dziś niektórzy—skoro 
potrafili podstępnie oszukiwać królowi używać wcią­
gu lat przeszło 800 prawnie zapewnionych sobie 
przywilejów, przysługujących szlacheckim właści­
cielom dóbr.

W spomniałem już powyżej o pracach pp. Dziedu-

szyckiego i Raszewskiego z dziedziny świata klasy-» 
cznego. Pierwszy z nich ciągnie dalej rozpoczętą 
już  dawniej rzecz „Cnota i występek,“ która jest 
próbką szkicu dziejów etyki starożytnej, zaw ierają­
cą prawdzie rzeczy w ogóle elementarne, ale dla 
ogółu zajmujące, opowiedziaue stylem żywym i b ar­
wnym, w' formie lekkiej: mówi tu nam autor ua- 
przód o stoikach i epikurejczykach, a potem o dniach 
konania świata starożytnego i o stopniowym tryum­
fie chrześciaństwa.

Bardziej może jeszcze elem entarną je s t praca 
p. Raszewskiego, zatytułow ana dosyć szumnie „Cy- 
cero, jako filozof i m oralista. W prawdzie ten prze­
dmiot został już tak  wszechstronnie opracowany 
i prawie wyczerpany od la t 800 przez uczonych eu - 
ropejskich, że trudnoby już zdobyć się na jeden no­
wy pogląd: nie żądamy też od pana K. poglądów 
oryginalnych; ale już raz obrawszy ten prze­
dmiot, możnaby było ułożyć choćby kom pilacją 
z dzieł uczonych filogów, nieco w treść bogatszą 
i nie tak elem entarną. Króciutki bowiem szkic 
autora ułożony został jedynie, jak się zdaje, w sku­
tek przeczytania wydanych niedawno nakładem  
Działyńskiego przekładów dzieł Cycerona, a g łó­
wnie na podstawie trak ta tu  o obowiązkach (De of- 
ficis).

Tak więc, powtarzamy, są pewne zaczątki wię­
kszego niż dawniej, a raczej jakiegokolwiek zwrotu 
do nieprzebranej skarbnicy świata starożytnego; 
pozostaje tylko życzyć, ażeby w przyszłości było z tej 
dziedziny artykułów więcej, przy tem lepszych 
i gruntowniej przez specjalistów  opracowanych.

Oto i cały zasób artykułów poważnych — cztery 
artykuły na trzy zeszyty, to trochę za m ało—doda­
wszy jeszcze kronikę „Z dziedziny przyrodoznaw­
stwa,“ o której wyrokować nie czuję się zdolnym, 
chyba pod tym względem, że, jak mniemam, prow a­
dzoną jest niezbyt zajmująco, w sposób mało zdol­
ny zainteresować profanów, stylem oschłym i cięż­
kim.

Z rodzaju pamiętników, środkującego między hi- 
storyą a powieścią, mamy w zeszycie marcowym po­
czątek opowiadania p. t. „Od szkolnej ławy" p. Ka­
jetana Kraszewskiego. O całości mającej za prze­
dmiot głównie wojny napoleońskie, wypowiemy swe 
zdanie, gdy zostanie ukończoną, początek zaś ułożo­
ny jest zręcznie i zajmująco, ale bez piętna orygi­
nalności i o treści dość błahej. Typy wiarusów na­
poleońskich tyle już razy przedstawiano, że znamy 
zb jt dobrze te figury stereotypowe, a i tu nowych 
rysów nie napotykamy; obszernie zaś opisywane fi­
gle studenckie mogą zająć chyba podrostków.

Studyów literackich w roztrząsanych zeszytach 
mamy dwa: jeden o Kalewali, epopei fińskiej, przez 
F. Jezierskiego, drugi—o nowoodkrytych pieśniach 
ludowych bułgarskich, pióra B. Grabowskiego. 
Rzecz o Kalewali opracowana niezmiernie obszernie 
niem al rozwlekle, z analizą drobiazgową, często 
mglistą. Sam ów poemat, bez zaprzeczenia jest je ­
dnym z najciekawszych zabytków ludowych, ale 
wartość jego nieco przesadzono, zwłaszcza z powo­
du, że w epoce odkrycia tego utworu panował w po- 
ezyi europejskiej kierunek skrajno-romantyczny, 
k tóry w „pieśni gminnej" widział niedościgle arcy­
dzieło wszechstronnej doskonałości. Do wytworze­
nia pierwszorzędnej epopei ludowej, jak  np. poema- 
ta  homeryczne u Greków starożytnych, potrzeba 
bardzo wielu warunków, w liczbie których rozle­
głość obszaru umysłowego, wysoka kultura, bogac­
two przyrody i wyrobionie języka zajmują miejsce 
niepoślednie.

Otóż, czy ubogi i nieliczny naród fiński, o zacie­
nionym horyzoncie duchowym, poprzestający wepo-
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ce wytworzenia Kalewali na bardzo pierwotnej cy­
wilizacji, żyjący w kraju smutnym, biednym i zi­
mnym, władający językiem niezbyt bogatym i po­
zbawionym giętkości języków aryjskich — czy taki 
naród mógł wydać coś równego Iliadzie, czy w po­
śród podbiegunowych finnów mógł urodzić się drugi 
Homor? Odpowiedź przecząca jest, według naszego 
zdania, niewątpliwą, i sądzę że każdy, przeczyta­
wszy z upodobaniem artykuł p. Jezierskiego, cho­
ciaż nieco rozwległy i panegiryczny, dojdzie do te­
goż przekonania — że Kalewąla jest utworem uda- 
tnym i godnym uwagi, ale nie jest pierwszorzędną 
epopeją. Zresztą, autor artykułu potrafił w zna­
cznej mierze uprzyjemnić swój wykład wyjątkami 
z wybornego przekładu Kalewali, dokonanego zdol- 
nem piórem p. Duehińskiej.

Co się tyczy drugiego artykułu — p. Grabowski 
jeszcze nie skończył swego badania o autentyczności 
owych zadziwiających swoją ilością nowo odkrytych 
przez Werkowicza pieśni bułgarskich, które już tyle 
sprawiły wrzawy w prassie europejskiej, i o których 
podobno była już mowa i w naszym Tygodniku. 
P. Grabowski skłania się do uznania autentyczności 
owych utworów, chociaż odrzuca przesadne mrzonki 
Werkowicza i jego zwolenników o bulgarskiem po­
chodzeniu Orfeusza i Aleksandra macedońskiego 
i o wrzekomem pierwszeństwie starożytnej eywiliza- 
cyi bułgarskiej przed grecką.

Właściwą beletrystykę przedstawia w zeszycie lu­
towym udatna powiastka Karoliny Świetli p .t. „Ciot­
ka Wawrzyńcówna," przełożona z czeskiego przez 
B. Grabowskiego. Oryginalnej powieści w rozbie­
ranych zeszytach jeszcze nie ma; za to mamy tu 
niezmiernie długi, obszerny i rozwlekły „Przegląd 
literatury beletrystycznej za rok 1879“ pióra pani 
Marrene. W tym gadatliwym obrazie, ciągnącym 
się przez wszystkie trzy zeszyty, autorka roztrząsa 
utwory niezasługujące, z wyjątkiem dwu powieści 
Kraszewskiego, na tak głębokie studyaitak drobia­
zgową analizę.

W zeszycie styczniowym, pod nagłówkiem „Przo­
downicy ruchu umysłowego w XVIII wieku“ mamy 
rzecz o Wolterze, pióra Kaszewskiego. O tym filo­
zofie fernejskim pisano już tyle, nawet u nas, zwła­
szcza w jubileuszowym roku Woltera (1878), kiedy 
i w Bibliotece było wydrukowane obszerne o nim 
studyum, że doprawdy nie zdaje się nam aby wzglę­
dy literackie lub pożytek czytelników wymagały 
umieszczenia tego spóźnionego artykuliku, tem bar­
dziej że, nie widzimy tu nic nowego. Zasługuje tyl­
ko na uwagę krótki wstęp artykułu, w którym autor 
przed oczy przyganiaczy nierządu polskiego stawia 
dosadny obraz niemniejszego nierządu, bezprawia 
i chaosu we Prancyi za Ludwika XIV iXV, ułożony 
z dawnych historycznych, (po większej części z Ca- 
riera).

(d. c. n.)

Z kraju i z zagranicy.

u starożytnych rycerzy normandzkich istnieć 
miał zwyczaj iż po śmierci chowano ich na okrę­
tach wraz z koniem, psiarnią i całym rynsztunkiem, 
poczem okręt wydobywano z wody, zakopywano na 
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morskiem wybrzeżu i usypywano nad nim mogiłę. 
Pierwsze takie grobowce wykryto dopiero w r. 1863 
w Szlezwigu, następnie w r. 1867 w Tune, w Nor­
wegii. Odkopano z pod nasypu tułów okrętu ma­
jący 74 stóp długości, a 16 szerokości. Na okręcie 
znajdowały się małe czółna, pięknie rzeźbione wio­
sła, ster i maszty, resztki żagli, żelazne naczynia, 
kości ludzkie, końskie i psie, i szczątki różnych 
ozdób. Zdaje się jednak, iż grobowiec ten był już 
ograbiony, ponieważ znaleziene kości były poroz- 
rucane, i pomimo iż podania twierdzą, że wraz ze 
zwłokami rycerzy grzebano różne należące do nich 
kosztowności, w grobowcu tym żadnych nie znale­
ziono. Nad rozkopanym kurhanem i wydobytym 
z pod ziemi okrętem, postawiono szopę dla zabez­
pieczenia od zniszczenia, a niektóre znalezione dro­
bne przedmioty złożono w Muzeum w Chrystyami. 
Według zdania archeologów, zabytki te sięgają da­
lekiej przeszłości, gdyż liczą około tysiąc pięćset 
lat wieku.

— Powstała od lat dwóch w Anglii sekta reli­
gijna wymyślona i utworzona z samych kobiet p. n. 
„Arm ii Zbawienia“ zamierza obecnie dokonać du­
chowego podboju Irlandyi, za pomocą jedynie potę­
gi słowa uderzającego bezwzględnie n? wszystko 
złe nurtujące w społeczności. W tym celu zobo­
wiązując się żyć same jak najmoralniej, mają wci­
skać się we wszystkie warstwy społeczne, apostoło­
wać ustnie, pisać odpowiednie artykuły do pism 
peryodycznych i wydawać oddzielne broszury wygo­
towane z uczuciem miłości ewangielicznej i brater­
stwa.

W głównej kwaterze armii odbyła się obe­
cnie uroczystość rozdania chorągwi pułkom prze­
znaczonym do wyprawy. „Jenerał" pani Brook, 
przewodnicząeaT' zgromadzeniu, miała przemowę, 
wypowiedzianą dźwięcznym głosem; mówiła o sła­
wie i chlubie czekającej dzielne wojowniczki, które 
wyseła w celu rozkrzewienia zasad „armii zbawie­
nia". Dawniej do armii tej należały same niemło­
de bohaterki, dziś liczy w szeregach swoich śliczne, 
młode dziewczęta. Dzielne amazonki wysłuchały 
z poszanowaniem przemowy „dowódzcy" poczem 
rozległy się głośne wiwaty.

Chorągwie te są [jedwabne, haftowane ładnemi 
rączkami saraychże dygnitarek. Rozdawanie cho­
rągwi odbywało się ze zwykłym w wojskach cere­
moniałem. Zdaje się że nowe te „krzyżowniczki" 
obrały Belfast za punkt operacyi, skąd mają ro­
zejść się po wszystkich krajach bez broni jak nie­
winność, gdyż walczą i pokonywają jedynie za po­
mocą słowa, pieśni i modlitw, które nieustannie 
mają śpiewać i odmawiać, przeciągając procesyo- 
nalnie po ulicach. „Jenerał“ zapowiedziała, że go­
tuje większą wyprawę na wybrzeża Bretonii, zkąd, 
zawsze śpiewając pomaszeruje armia do Paryża. 
Ciekawa rzecz jakie ją tam oczekuje przyjęcie.

— Na wyspach Sandwich wydano obecnie K a ­
lendarz i rocznik hawajski na rok 1880 . Broszura 
ta obejmuje 76 stronnic, oprócz ogłoszeń. Ostatnie 
świadczą o postępie wyspiarzy których przodkówie 
przed stu zaledwie laty zamordowali kapitana Co­
oke a, a potomkowie ich dziś jako adwokaci, apte­
karze, zegarmistrze, pasztetnicy, restauratorzy 
i wszelkiego rodzaju handlarze i przemysłowcy, 
drukują równie liczne i kosztowne reklamy, jak ich 
pierwszorzędni koledzy europe jscy z krajów, któ­
rych cywilizacya sięga dziesiątka wieków. Według

Bedaktor J. K. Gregorowicz. Wydawca E.

tych ogłoszeń nie ma przedmiotu, któregoby nie do­
stał w Honolulu. W kalendarzu oznaczono zna­
czną liczbę świąt, między któremi objęto nowy rok 
chiński i dzień urodzin królowej Wiktoryi.

Op i s  R y c i n y  K o l o r o w e j .
Ubranie z ciemno ponsowego kretonu gładkiego i w masz- 

ki. Stanik fałdowany przepasany paskiem, garnirowany 
plisowaniem z żółtawej crepelisse; tunika i spódnica oszy- 
te koronką. Parasolik i woreczek „Pompadour* z tego 
co suknia materyaln, kapelusz biały słomkowy, ubrany 
koronką, ciemno ponsowym aksamitem i słomkową tor- 
sadą.

Ubranie do kąpieli z płaszczem  z materyalu „Ruber“ 
ozdobione naszyciami i plisą z sukna ponsowego.

Ubranie do kąpieli z flanelki w paski szafirowe i białe, 
oszyte koronką „trim m ing". Trzewiki z szarego płótna, 
sznurowane szafirową tasiem ką, czepek z jasnej ceraty 
ubrany wełnianą szafirową taśmą.

Odpowiedzi od Redakcji,

Pan. Zofii P. Wierszykowi pod względem formy nie
zarzucić nie można, ale rozpacz szukająca pociechy
w ostrzu sztyleta, w dnie bystrej rzeki, lub w zwodnym
Wirowym kwiecie pojącym czarem na chwilę, nie je s t
godną skargi poetycznej, rymowym ułożonej wier- 
szem .

Pani Maryi B. w Golakowku. Książki na zasiłek spa­
lonej biblioteki w Irkucku można przesiać do „aszej re- 
dakcyi.

Pan. Romanii K . w Sielnicy. Z powodu nieprzysłania 
adresu, za pośrednictwem Tygodnika donos imy„ że ręko- 
pism odebrany zostanie i we właściwym czasie wiadomość 
o nim podamy.

H. Autorowi zadań arytmetycznych do Przyjaciela. Trzy 
zadania dobrze ułożone ogłoszone zostaną: pierwsze je s t 
źle objaśnione i błędnie rozwiązane.

M arszałkowska Ar. 53.
Z akład  Nauki R zem iosł i R ękodzieł dla Kobiet, Chmiel­
na Nr. 18, przeniesiony na ulicę M arsza łkow ską  
Nr. 5 3 , róg Siennej. Wykłada Rzemiosła dostępne 
dla Kobiet. Przyjmuje uczennice na stałe i przy­
chodzące. Pracownia Zakładu wykonywa wszelką 
krawiecczyznę damską i dziecinną, przyjmuje za­

mówienia robót z przysłanej miary. 
M arszałkowska Ar. 53.

T.  P A P I.
Zawiadamia Szanowną publiczność, iż przyjmuje panien­

ki, które chcą pobierać nauki w Warszawie; daje im opie­

kę troskliwą, i rozmowę w obcych językach zapewnia. 

Wiadomość przy ulicy Wielkiej ,\r . 16.

Adres: H e le n a  D ą b ro w s k a  utrzymująca Biuro inform a- 

cyjno-nauczycielskie, Krakowskie Przedmieście Nr, 71 

w Warszawie. Imię H e len a  należy zawsze dopisywać.

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n ik a  Mód dołącza się doda­

tek z drzeworytami i rycina kolorowa, 

ikiwski. Druk E. Skiw skiego Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek,
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W JESIENI ŻYCIA.
PRZEZ

S i a r ę  d e  C h a n d e n e u s .
p r z e k ła d

K. P.

(Dolscy <i*4g).

2 C  V I I Z .

P ew nego dnia rano  Rovelou zjaw ił się niespo­
dziewanie z silneru postanow ieniem  zab ran ia  z sobą 
siostry do domu, bez w zględu na jej łzy i prośby.

Ludw ika prosiła ty lko o kilka godzin czasu, n ie ­
zbędnych do upakow ania rzeczy, ale łzy  tak  je j za­
słan ia ły  oczy że do niczego n ie m ogła trafić, i nie 
dałaby  temu rady , gdyby E m elina  nie dopom a­
gała  jej, i ni® pocieszała ukryw ając  swój w łasny  
sm utek.

K ap itan  p rzepędził te  k ilk a  godzin w pałacu  de 
M adiran, czuł się tam  sw obodniejszym , niżeli w tym  
ponurym  pomimo swej okazałości gm achu, gdzie 
milcząca rozpacz hrab iny  zasęp ia ła  w szystko co ją  
otaczało.

R obert pow itał go z radością, niety lko jako czło­
w ieka szczerze mu życzliw ego, ale także ja k o  w spo­
m nienie chwil spędzonych w A ccroches, najm ilszych 
w jego  życiu.

_  Wybacz pan ie  Robercie, rzek ł Rovelou, ś c i­
skając może zbyt siln ie jego  rękę  w swych kości­
stych palcacL, jeże li powiem  że życie paryzkie nie 
służy ci w idocznie. Zbladłeś, schudłeś, a w oczach 
twoich m aluje się sm utek  niew łaściw y w twoim 
wieku!... Do licha!... baw iąc w naszych stronach by­
łeś tak  ślicznym , świeżym i żwawym  chłopcem! Do 
tysiąca m iliardów głów m urzyńskich!... gdybym  był 
pewnym że to ta sza tań sk a  córka stolica, tak  szko­
dliwie w pływ a na ciebie, gotów bym  porwać cię ztąd 
gwałtem-

— Nie, kochany kap itan ie , nie przeklinaj P a ry ­
ża, odpow iedział z uśm iechem  R obert, są  to skutki.. 
Pracy.

— Pracy!... A po cóż ta k  p racu jesz  panie Rober 
cie? Pozostaw  to nam , którym  to je st niezbędne. 
Al więc to p raca '... W  tak im  raz ie  najlep iej powy­
rzucać te  książeczyska; ot tak .

I  n a  pół żartem , n a  pół serjo, w ziął je d n ą  z ksią­
żek leżących przed R obertem  i zaczął n ią  bujać 
przez o tw arte  okno. R obert pow strzym ał go nie 
ty le przez wzgląd na książkę, ja k  przez troskliw ość 
o ro snące pod oknem  kw iaty.

—  Szanuj m oje kw iaty, Rovelou, w tym  roku  
m ają one nam  zastąpić w szystkie przyjem ności wiej­
skie.

— W ięc n ie myślisz p rzepędzić la ta  w Szam ­
panii.

— Nie, odpow iedział z roztargn ien iem  Robert
—  B yłem  tego pew nym ... To P aryż tak  cię przy­

kuw a do siebie, panie Robercie.
— O! nie Paryż! odpow iedział m im owolnie R o­

bert,

Oczy jeg o  śledziły  jakiś cień przesuw ający się po 
za gęstem i gałęziam i drzew w ogrodzie pan i d ’A n - ! 
g le jean ; ale h rab in a  zasłon iła  się te raz  tak  s ta rań - j  

nie m urem  z dzikiego wina, bluszczu, i innych ro - ' 
ślin pnących, że tylko sercem  m ożna było odgadnąć 
im ię przechadzającej się tam  osoby.

Jednak  tw arz R oberta ro z ja śn iła  się nagle, i n i­
gdy astronom  nie śledził uważniej biegu świeżo od ■ 
k ry te j gw iazdy, ja k  on każdego poruszenia m igają­
cej się p rzed  jego oczym a białej suk ienki.

K ap itan  zbliżył się także do okna, nie dostrzeg ł 
b ia łe j su k ien k i, ale m usia ł przyznać że „więzienie 
hrabiny" jak  n azyw ał, było trochę weselsze od ogro­
du jak od dziedzińca.

—  I tu  nie bardzo wesoło, odezw ał się, ale przy­
najm niej je s t  trochę pow ietrza i zieloności, a  są  to 
bardzo m iłe  d ary  Boże... tam  zaś te  g ru b e  żelazne 
k ra ty  sm utne czynią w rażenie. B iedna p an n a  E m e­
lina!... tak  ją  kocham y... a  je d n a k  pozostaw iam y j ą  
w tern więzieniu!...

—  1 pozbawiasz ją  jedynej pociechy, zab ierasz 
L udw ikę, rzek ł R obert ze sm utkiem .

—  A! panie R obercie , gdybyś w idział jak  ta  po ­
czciwa m atka podupad ła n a  siłach  od czasu twojej 
bytności, p rzy zn ałb y ś sam  że L u d w ik a  pow inna do 
niej wrócić.

—  Ale Em elina?...
— Kochany panie Robercie, wszyscy pow inni po 

m agać sobie w zajem nie... Twój zacny ojciec je st 
przyjacielem  dom u... G dybyś i ty także... gdybyś 
prosił... no! gdybyś uw olnił pannę Em elinę z tego i 
przykrego w ięzienia zostając jej mężem...

Zaledwie k ap itan  wypow iedział te słow a, zm ięszał 
się i zaczerw ienił, czując ja k  dalece podobne ode­
zw anie się było niew łaściw cm .

— Przebacz mi panie Robercie, zaw ołał, muszę 
być szalonym  skoro pow ażam  się mówić w ten  sp o ­
sób o pann ie Em elinie, bez je j zezwolenia... i w ystę­
pować do ciebie z ta k ą  ra d ą  n ie w iedząc... czyli r a ­
czej, sk łon iło  m nie do tego głębokie przyw iązanie 
do panny E m eliny... W zrasta ła  w naszysh oczach... 
mówiliśmy nieraz o tern że ten  k to  się z nią kiedyś 
oż£ni pozyska 9karb  praw dziw y... Słowem, może 
mówiąc to popełn iłem  niedoizeczność, ale wypowie­
działem  tylko to co m yślę.

W  każdym  innym  razie podobny sposób tłom a 
czenia się byłby pobudził R oberta  do śm iechu, t e ­
raz przeciw nie w zruszy ł go g łęboko , jak o  dowód 
szczerej przyjaźni kap itana , k tó ry  w idzia ł szczęście 
E m eliny w ziszczeniu tych  życzeń swoich.

— Zacny mój przyjacielu, rze k ł drżącym  g ło ­
sem; wypow iedziałeś, n ie  w iedząc o tern, n a jg o rę t­
sze, ale zarazem  n a jtru d n ie jsze  do spe łn ien ia  życze­
nie m ego serca!

— P an ie  Robercie!...
Zostać mężem Em eliny! to d la  m nie jedyny  

i niezbędny w arunek  szczęścia.
— A więc, do tysiąca m iliardów  głów raużyń- 

skieh! ożeń się z n ią  pan ie Robercie.
Ale zarazem  jedyny  o który ubiegać mi się 

n ie wolno.

Czemu? l e g o  dopraw dy nie rozum iem .
Czy przypom inasz sobie ten  dzień, w którym  

w siadłem  n a  twój s ta te k , sm utny i zniechęcony?
— Czy sobie przypom inam ?... Z am ierza łeś pły-

nąó^do R oyan, ale L udw ika ’p o sta ra ła  się o to  abyś 
z a trzy m a ł się w A ccroches.

— W tym  dniu; kochany kap itan ie , zdaw ało mi 
się że je stem  bardzo nieszczęśliw ym .

— P raw da, m ożna było naw et dom yślćć się tego 
z wyrazu tw arzy... dziś jed n ak  je st to jeszcze wido­
czniejsze.

— Bo też ogrom na zachodzi różn ica  m iędzy te- 
mi dwom a cierp ien iam i. W tenczas rozpaczałem  za 
bańką m ydlaną, k tóra m i się ro zp rysnęła  w ręku; 
dziś cierpię głęboko i praw dziw ie z żalu za  szczę­
ściem którego  pozyskać nie mogę, a w yrzec się nie 
potrafię.

—  W szystko to jest d la  m nie n iezrozum iałem ; 
nie pojm uję jak im  sposobem p an n a  E m elina  ..

—  E m elin a  je s t có rką kobiety, k tóra ta k  m nie 
po trafiła  złudzić swą udoskonaloną za pom ocą sz tu ­
ki pięknością, i fałszyw ą młodością, że ją  pokocha­
łem ... jak  mi się wówczas zdawało.

— A! jakież to nieszczęście, pan ie R obercie, że 
nie p rzy jrza łeś  jej się lepiej.

— Ja k ż e  te ra z  m ogę oświadczyć się tej kobiecie
0 rękę  jej córki, skoro ta  m iałaby praw o odpowie- 
dzióć: „W szakże kiedyś s ta ra łe ś  się pan już o mo- 
ją  rę k ę .“ Czy zrozum iałeś m nie teraz kochany ka­
p itan ie?

—  T ak , zrozum iałem , że biedna panna E m elina 
będzie zaw sze ofiarą p różności i sam olubstw a m at­
ki, jeżeli O patrzność się w to nie wmięsza.

R obert zam yślił się głęboko, i upłynęło  k ilka m i­
nu t zanim  jego poczciwy pow iernik ośm ielił się p rze ­
rwać m u te sm utne zadum anie.

— Czy pozwolisz pan ie  R obercie, abym  ci wypo­
w iedział moje zdanie.

—  I owszem, kochany Rovelou.
— W edług  m nie je s t to draźliwość i delikatność 

zadaleko posunięta, i widzę że w A ccroches zu p e ł­
nie inaczej zapatru ją  się n a  te rzeczy ja k  w Paryżu. 
U  nas, kiedy k toś m a n ap rz y k ład  beczułkę w ina do 
sprzedania, staw ia ją  przed drzw iam i, a nad  n ią  
um ieszcza tabliczkę z napisem : „D obre wino po tej 
a tej cenie.11 W  tak im  razie każdem u wolno zbli­
żyć się i targow ać, jeże li zaś ktoś spostrzeże że w i­
no złe a ogłoszenie fałszyw e, odchodzi nie wstydząc 
się bynajm niej tego że się pom ylił, bo w styd cały 
sp ad a  na oszukującego. Toż sam o d a  się zastoso­
wać i do tej wdowy która udaw ała że ma dw adzie­
ścia kilka lat, i zb liżano  się do niej; ale że m ia ła  
rzeczyw iście czterdzieści, od rzucała  konkuren tów , 
aby nie by ła zm uszona p rzyznać się do swego p r a ­
wdziwego w ieku. K tóż tu  zaw in ił w tym razie? 
Czy ta  co w ystaw iła zuchwale szyld fałszywy, czy też 
ten  co vnu zaw ierzył?

— H ra b in a  nie przebaczy mi n igdy krzyw dy k tó ­
rą  mi w yrządziła , odpowiedział R obert.

S łużący p rzyszed ł oznajm ić kapitanow i że s io s tra  
ju ż  czeka na niego. Rovelou w yszedł natychm iast, 
zasm ucony tern czego się dow iedział, a co mogło 
stać  się powodem nowych cierp ień  d la  R oberta
1 Em eliny.

R obert pośpieszył za  nim  do pałacu  d ’A nglejean 
aby pożegnać siostrę kap itana , i z a s ta ł j ą  w sieni 
gdzie zam ykała już upakow aną w alizkę.

—  Ah! drogi pan ie  Robercie, za w o ła ła  z żywo­
ścią, spostrzegłszy go: m ia łam  vvłaśnie pójść do p a ­
na. zapewnić go o mej dozgonnej wdzięczności, po-
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Prócz tego zawsze mi się zdaje że jesteś jeszcze tą jakie ja . starzec siedmdziesięcioletni mogę jeszcze 
małą panienką z Accroches, która tak chętnie przyj-, znaleźć sobie zajęcie, skoro ty odrzucisz moje usłu- 
mowała moje rady. |gi? Jedynie osoba tak mało wymagająca jak ty  pan-

Złożył na jej czole prawdziwie ojcowski pocału- no Emelino może znaleźć jakąś przyjemność w to- 
nek, otarłszy pierwej starannie swoje siwe w ąsy ,: warzystwie człowieka w tak podeszłym wieku 
a czując że mało do tego f,brakuje aby i on nie za- i przyjąć jego pomoc w zarządzeniu domem. Mnie 
czął płakać wraz z innymi, pożegnał się prędko to rozwesela i poniekąd odmładza, bo mi się zdaje 
i odszedł. że jestem jeszcze potrzebnym ua świecie skoro mo-

Ludwika wskoczyła do fiakra z głośnem łkaniem, gę ci być użytecznym. Pozostaw mi więc to złu- 
a biedna Emelina usiłująca okazać się aż do końca, dzenie i nie wysyłaj do Szampanii, gdzie nie jestem 
mężną, aby nie powiększać smutku swych przyjaciół ‘ potrzebnym nikomu.
patrzyła za nimi przez łzy zaćmiewające jej oczy. j — A! drogi panie, łatwo mi będzie zastosować 

Stała przez kilka minut nieruchoma, zatopiona; się do tego życzenia. Ja tak potrzebuję rady i opie- 
w gorzkich myślach, a Robert obawiał się zdradzić j  ki pana, że musiałam wiele pracować nad sobą, aby 
swej obecności, nawet najlżejszem poruszeniem. j wyrzec się tak nieodzownej dla mnie pociechy i po-

— Wszak i pan wyjeżdża wkrótce? zapytała,: mocy.
zwracając się nakoniec ku niemu. \ — A więc wszystko będzie dobrze. Jan ie  miał-

Zadrżał. Byłże to rozkaz oddalenia się? Czy to j bym co robić na wsi, której przyjemności zastąpią 
pytanie wyrażało jej życzenie, czy też obawę? [mi nasze dwa ogrody, twój opiekun pozostanie więc

— Odkładam mój wyjazd z Paryża od tygodaia: tobie, i z prawdzitva radością będzie ci i nadal
do tygodnia, odpowiedział wymijająco. 5 radził 1 pomagał. Nie przestanę korzystać z nieo-

— Wiele zawdzięczam przyjaźni pana de Madi-1 ceiń °uego przywileju dozwalającego mnie tylko sa- 
ran, bardzo wiele także panu, ale nie chcę być ego-1 memu wchodzić do tego pałacu, i także sam tylko... 
ist-ką. Ojciec pana wyrzeka się dla nas pobytu n a ' barn tylko! przerwał z goryczą Robert, zdaje
wsi, a pan zamierzonych podróży... Nie mogę przyj- j mi si?’ kochany ojcze, że zadaleko posuwasz zami- 
mować dłużej takiej ofiary. "  j łowanie monopolu. Zakładam opozycyę.

— Nadzieja że może zdołamy choć cokolwiek; — Byłoby to niewłaściwem.
osłodzić bolesne położenie pani, uszczęśliwia za ró -! — Niewłaściwem!
wno mnie jak i mojego ojca. j ._ Tak, musisz wkrótce wyjechać, jak to słusznie

W ierzę temu, cieszę się tem, ale nie mogę po- ; powiedziała panna Emelina; idzie tu o twoją przy­
zwolić aby to trwało dłużej. ! szłość.

Więc pani nas odpycha od siebie! j — A! widzę, mój ojcze, że podwójną miarką mie-
— A! jakże można powiedzieć coś podobnego!...! rzysz, zawołał popędliwie Robert.

Mam przed sobą wytkniętą już drogę... Tam gdzie j  — Robercie!
matka moja zamknęła się ua całe życie i moje tak- j Diaczegóż mój ojcze> to co ci gi idaje tak u _.
że upływać powinno. Odsunęła się od świata, po- j turalnem, tak pożądanem dla ciebie, nie mogłoby 
dzieląc będę jej samotność. Niech pan sam powie,, być zarówno właściwem i pożądanem dla mnie’ 
czy byłoby to szlachetnie z mej strony, dlazape-l ni . . . . .  ,
wnienia sobie pociechy w tak głębokim osamotnię-j , ,.“l eg°’ m°J l,iedu T̂ synu> odpowiedział pan
niu, zgadzać się na ciągłe i długo trwające ofiary,! 6 Madirf  głosem P0ffażnym, prawie uroczystym,
które panowie chcą czynić dla mnie. ‘ !26 “ e W°lno C1 uPom,uać S!§ w t}’1" domu o naj-

* . i mniejszą nawet cząsteczkę szczęścia. Panna Eme-
— Mogę to tylko odpowiedzieć pani, że ojciec | lina chce się całkiem poświgcić matce tobie 2aś

moj wczoraj jeszcze oświadczył stanowczo, że w ża- | obowiązek nakazuje oddalić gi t d bo nadzi e
dnym razie me odstąp, pani | twoje są tak niepewne, tak dalekie że zaledwie

Ja tez nie odrzucam jego opieki... j w przyszłości mogą być spełnione.
— I słusznie czynisz, drogie dziecię!... odezw ał: T. ,

się pan de Madiran, który w sad l becenemi drawia- B°bry “  0JC" ?  celu «  m-
mi, to jest jedynemi jakiemi mim byt. ,cjśd . m' ode'  P“r“
k ,«  na rnakaa pani dema „ryglow ano na ™ < “ “T ? * . T * w ab , „ ..s ili

teraźniejszość tak smutną dla nich.

żegnać... doprawdy, wstydzę się tego że dozwoliłam 
wyprzedzić się panu, że...

Robert przerwał jej zapewniając że nie wątpi o jej 
szczerej życzliwości dla niego, i uścisnął jej rękę; 
a le  tego jej nie powiedział że go tam przywiodła 
nie sama tylko chęć pożegnania się z nią, ale i na­
dzieja że zobaczy Emelinę. I nie omylił się, we­
szła wkrótce niosąc w koszyczku zapasy żywności 
na drogę-

Powitawszy go, wskazała mu Ludwikę, i rzekła 
ze łzami:

— Jakaż to boleść dla nas obydwóch!... pozosta­
wia mnie samą!

Robert pragnąłby ją zapewnić że pozostanie jej 
inne serce, zdolne do wszelkich dla niej poświęceń, 
przepełnione najgłębszem uczuciem, ale to nie było 
mu dozwolonem, a więc wyraził jej to tylko spojrze­
niem pełnem tkliwości i współczucia, a Etnelina zro­
zumiała go zapewnie.

Poczciwy Rovelou któremu tak pilno było zabrać j 
do domu Ludwikę, teraz zaczynał żałować tego. | 
Przeczuwał że wraz z wyjazdem jego siostry, mi o - ; 
da para straci wszelką sposobność spotkania się 
z sobą choćby czasem i na krótką chwilę. Z pe­
wnością, gdyby „ta kochana stara m ątka“ nie mia 
ła już osiemdziesięciu lat, i gdyby z każdym dniem 
nie było jej trudniej zajmować się gospodarstwem, 
nigdy, nigdy, nie pozbawiłby panny Emeliny towa­
rzystwa Ludwiki, ani też Roberta przyjemności ro­
zmawiania z Ludwiką o Emelinie. Teraz nie ma 
na to rady trzeba odjechać.

Wyraził nieśmiało życzenie powitania i pożegna­
nia hrabiny. Emelina wstrząsnęła głową z wyra­
zem zniechęcenia.

~  Niepodobne, kochany kapitanie, matka moja 
nie chce widzieć nikogo. Najlepszym dowodem nie- 
złomności tego jej postanowienia jest to, że nie wi­
działa i nie chce nigdy widzieć tego, który ją  wyra­
tował z płomieni.

— Wyratowawszy mnie przed tem z wody!... 
odezwała się Ludwika; pan Robert nie zważa na 
niebezpieczeństwo kiedy trzeba pośpieszyć komuś 
na ratunek.

— Jeżeli tak, to do tysiąca miliardów głów mu­
rzyńskich, zwijam flagę nie nalegając dłużej!... 
Bądź zdrowa, panno Emelino; kiedyż my się zoba­
czymy?

— Kiedy się podoba Bogu.
— Jeżeli ci kiedy będzie potrzebne silne ramię, 

pomyśl o kapitanie Rovelou, on pośpieszy natych­
miast na twoje wezwanie.

— Nie zapomnę o tem, kochauy kapitanie.
— A jeżeli zechcesz znaleźć kochające cię szcze­

rze serca, przyjedź do Accroches.
— O! mam nadzieję że Bóg pozwoli mi odwie­

dzić was kiedyś.
— Zanim to nastąpi, mówił dalej Rovelou, znaj­

dziesz tu, kochana panno Emelino... to jest znam 
pewne serce, warte więcej niż dziesięć innych, 
a szczerze tobie oddane!... gotowe na każde twoje 
skinienie rzucić się w ogień lub wodą... uczynić dla 
ciebie wszystko co człowiek uczynić może...

— WTasze mi wystarczają, przerwała mu zmusza­
jąc się do uśmiechu Emelina, której twarz silnym 
pokryła się rumieńcem.

Jednocześnie Robert wyrazistem spojrzeniem, dał 
do zrozumienia kapitanowi, aby przestał o tem 
mówić.

— A! do tysiąca miliardów!... widzę że się za­
nadto rozgadałem. Przebacz mi panno Emelino, 
mówiąc to miałem tylko twoje szczęście na celu.

drzwi główne.
—• W sam czas przybywasz ojcze, zawołał Robert 

żywo. Właśnie mówiliśmy o tobie.
— Domyślałem się poniekąd tego. Niechże się 

dowiem jakie to spiski przeciwko mnie knujecie?
Weszli do ogrodu i zapuścili się w zacienioną uli­

cę. Emelina powtórzyła to co już powiedziała Ro­
bertowi, który oburzał się patrząc jak ojciec potaki­
wał poruszeniem głowy każdemu jej słowu.

— Wszystko to co powiedziałaś, moje drogie 
dziecię, odpowiedział, gdy mówić skończyła pan de 
Madiran, jest dowodem twej nieocenionej dobroci, 
która każe ci zawsze zapominać o sobie. Chcesz 
pozostać sama w tym odludnym domu, sama speł­
niać ciężkie obowiązki, sama nieść ulgę goryczą 
przepełnionemu sercu, bo ci się zdaje samolub- 
stwem zatrzymywać przy sobie tych co cię kochają, 
mnie i mego syna.

— Tak, odpowiedziała cicho rumieniąc się.
— Zapewniam cię, moje dziecię, że czułbym się 

nieszczęśliwym, gdybyś mi nie dozwoliła wziąść ża­
dnego udziału w twojem poświęceniu. Powiedz mi,,

Zrozumieli tę myśl jego oboje, ale dla Roberta 
słowa pana de Madiran miały jeszcze inne, ukryte 
dla Emeliny znaczenie. Uważała to za rodzaj prze­
powiedni, i nie badając o wyjaśnienie przeszłości, 
z ufnością zwracała się do przyszłości.

Jednak Robertowi tak ciężko było opuścić P a­
ryż, gdzie przynajmniej był blizko Emeliny, i mógł 
ją zobaczyć choć czasem zdaleka, że chciał 1 ust 
jej usłyszyć potwierdzenie lub odwołanie tego roz­
kazu.

— Czy pani podziela zawsze zdanie mojego ojca. 
że koniecznie wyjechać muszę? zapytał takim to­
nem jakby ją błaga! o zmianę tak ciężkiego wy­
roku.

— Tak, podzielam, odpowiedziała stanowczo 
choć z wyrazem smutku, i nie ukrywając wzru­
szenia.

— A czy pani sądzi także że mogę wierzyć 
w przyszłość?.., czy pani upoważnia mnie do ufno­
ści w tę szczęśliwą przyszłość, o której wspominał 
mój ojciec?



S p u ściła  zarum ieniona oczy, a usta jej nieum ieją- > S tosy  pism  peryodyczuyeh, k tórych  naw et karty
ce k ła m a ć, w yrzek ły  jed no tylko słów k o  

— Upoważniam !
Robert czu ł że otrzym aw szy tak ą  ob ietn icę  nie 

ma praw a żądać już nic więcej; że  p op ełn iłb y  z ły  
uczynek niepokojąc ją  d łużej, starając s ię  w yzw olić  
od sm utnej konieczności rozłączen ia .

W  kilka dni potem  w yjechał jako w ice-kon su l do 
S a in t-S eb astien , przekonany że H iszpania  i jej hi- 
dalgow ie wydadzą mu się  n ieznośnem i, a w szystkie

obiety z prow incyi G uipuzcoa przerażająco brzyd- 
kiem i.

XIX.

H rabina d A n giejean  m iała  w charak terze  w iele

nie były przecięte, le ża ły  na sto le  obok pism  co 
d zien n ych  z n ienaruszonem i opaskam i. W pow ie­
ściach i rom ansach op isyw ano bale, zabaw y, piękne  
kobiety, i  Oezaryna czytać  ich n ie  ch cia ła .

Kiedy E m elin a  grać  za czę ła  z pod jej palców  
p łyn ęły  dźw ięk i, w yrażające w iernie w szelk ie w zru­
szen ia  duszy, a że  Ce-taryna n ie b yła  pew ną tego  że 
ma duszę i nie lubiła  w szelk ich  w zruszeń , k aza ła  
na klucz zam knąć fortepian, a m elodykon odwrócić 
do śc ian y .

G n iew ały  ją p ism a pośw ięcoue modom: ona n ie  
m ogła  ju ż  z nich korzystać. Sam  widok drogocen­
nych jej k lejnotów  i koronek którem i tak pyszn iła  
się  daw niej, doprowadzał ją  do najstraszniejszego roz­
d rażn ien ia , już teraz b yły  dla niej n ieużyteczne. R o-

« łann„ .„  a  ■ • . , „ „  i zm ow a ją  nudziła , tem  w ięcej że jed y n e  osob^
J t a o w c o s c '  »le „ j t r .a to S c .  bardzo m ato. Z m ie - , z któreuli d2lć j ,  „ ie um ia ly  pomimo

“i  l i t  m “ “ K ’  ^  1 "  f i  *'°  i? i o  jaj gu stu ,za prawdziwa m ęczarnię, crdvbv bvła zm uszona * v j j npraw dziw ą m ęczarnię, gdyby była zm uszoną  
przeżyć dw a la ta  w jednym  m ieście . M ożna w ięc  
dom yśleć się  w jak rozpaczliw em  m usiała  znajdo-

D n ie  w lok ły  się  wolno, p osęp ne, jed nostajne, n i­
gd y  żadnej zm iany, n igd y  nic n iespod ziew anego .

 j m a w  Y i  j a n  U i u o i a a a  A j u a j a u *  : a  .  .  .  i  • .

wać się usposobieniu , skoro postan ow iła  zam knąć Ze M a °sh ib ion ą  aby chodzić m ogła , E m elina  
się  na zaw sze w swym  pałacu . B y ł to dow ód w iel- w®“ ta «  »  to te l“ ua k ó łk a<* P° ogrodzie, w ten czas  
kiej od w agi lub praw dziw e sza leń stw o . patr"-yla b ezm yśln ie  na drzew a zaczynające już

r ,  , przybierać barwy jes ien n e , potem  w chodziła  do cie-
Cezaryna sąd ziła  ja k  w idać *e posiada potrzebną | ^  j gn iew a ła  si że  znajdujące *  tain t

do tego odw agę i w ytrw ałość, a zresztą  w ola ła  wy- CZIie roś]iny n ie  rozragtaj gi tak bujaie jak °  

rzec s ię  w szystk iego  n iżeli narażać się  na tak  b o le -; tyłach, następn ie w ia ca ła  do pokoju i spędzała  re- 
śne upokorzenie, aby ci którzy podziw iali jej niepo- 8ztę dnia siedząc bezczyn n ie, pogrążona w posę- 
równaną piękność, m ieli teraz zobaczyc ją  tak  stra - pnera nam yśleniu, 
szn ie  zeszpeconą, odsu nęła  się w ięc na zaw sze od m j  u i u . . .
tego  św iata  do którego dawniej tak n a m iętn ie  b yła  rU, ” 0 , y  °  y .S0 w3'°brazic coś przykrzejsze - 
przyw iązana że nie um iała żyć  zdała  od n iego  T e- na W1 0 reJ 0 ie t3 ubranej w suknie zbyt 
raz pragnęła  rów nie gorąco aby o niej zap o m n ia n o ! prZeStr0ne. " P r z e k o n a n iu  że tym  sposobem  ukryje  
jak dawniej aby być p ierw szą zaw sze i w szędzie \ ™ 7  w ychudnf ' ie ' 2 an i n ach w ilg  nie zdejm o- 
N ieste ty ! jakże prędko sp e łn iło  się  to jej ż y c z e n ie ' ' , r2k aw iczek ’ aa  ^  zarzucała  gęstą  czarną  

Przez kilka tygod n i m ów iono o p ożarze w p a łacu  t l i  PrzysłP n iecia P rześw iecających b iałych
d’A n g lejean , o dzikiem  usposobieniu hrabiny spow o I ’ sk u tk iem  tak  gw ałtow nych  w strzą-

dow anem  utratą piękności, i użaiano się  naw et nad >  ^  ° f y  »  ^  ™ '

nią, bo jakże to sm utno zostać n agle i w brew  s w e j ' ^  T *
„  , , ,  - . . . . .  . , , J pny przybrała w yraz. O przeszłości z żalem  tylko
w oli odsunięta od św iata , k ied y  m ożna jeszcze  bvło a u a  » v / •  , ,, * . ,j . . , . V •> u m yslec m ogła, o przyszłośc i z rozpacza! D ręczyły
zajm ow ać na  nim  n iepośledn ie a tan ow sk o , a uade- ją  śm ierte ln e  u u d ,;  nic zabaw ić, u ic ro'-
w szystko w ydaw ać św .ctn e  bale. zerw ać jej nie m ogło ; rozczarow ana .  o iczem  n«i-

Z drugiej jednak  strony, hrabina m iała  już czter- m niejszej n ie  znajdow ała  przyjem ności. Darem nie 
dzieści lat, w krótce zapew nie w yda córkę za m ą ż ,: E m elin a  w ysila ła  się na w esołość i łam ała  sobie
zostan ie  babką, więc i tak  n ied łu go  m usiałaby się  
w yrzec tańca i innych  podobnych rozrywek u iew ła-

g łow ę czem by ją  zabaw ić, o ta cza ła  n ieustającem i 
dow odam i n ajtk liw szego  przyw iązania , nic n ie  zdo-

ściw ych już w jej wieku. N iepodobno b yło  przecie ła ło  ani na chw ilę rozpogodzić czo ła , nic ożyw ić ży  
rozczulać s ię  w ieczn ie  nad  nieszczęściem  kobiety  wej n ieboszczk i.
która jak  m eteor zabłyTsła  n ag le  w Paryżu, i zn ik ła  Aby w tem  praw dziw em  w ięzieniu  nie poddać się  
także jak m eteor szybko. Z astąpi ją k toś inny! odrętw ieniu i nudom  ja k ie  ogarn ęły  m atkę, E m eli-i 

W  trzy m iesiące później w szyscy zapom nieli już na stara ła  się c iągle być za jętą  jakąś p o ż y te c z n ą 1 
o C ezarynie, z w yjątkiem  G ustaw a i baronowej pracą; czytan ie i robótki na korzyść biednych zap eł- 
d ’A stiv ille . Ci przynajm niej m yśleli o niej ciągle, j n ia ły  d łu gie , wolno w lokące się  god ziny , jed yn ie  
pom im o że ich także n ie  przyjm owała u sieb ie, odw iedziny pana de M adiran ja śn iejsze  nastręczały
a może w ła śn ie  dla tego  że  ich  przyjm ow ać n ie  
ch cia ła , co n iepok iło  ich bardzo.

C ezaryna która n ie  lu b iła  ich n ig d y , sk orzysta ła  
teraz ze sposobności u w oln ien ia  się od w izyt niem i

jej chw ile. Starzec ten  i m łodę to dziew czę coraz 
w ięcej p rzyw iązyw ali się do sieb ie . On gorąco p ra­
g n ą ł aby jak  najprędzej zo sta ła  je g o  synow ą, ona 
może ju ż  w g łęb i duszy n azyw ała  go ojcem. On sp e ł-  

łej kuzynki, i pozby cia s ię  pretendenta do ręki cór- n ia ł chętnie w zg lęd em  niej w szelk ie obow iązki ro­
k i, która teraz sta ła  jej się  tak potrzebną, że nie j  dzicielsk ie, ona z radością ojcow skie nadaw ała  mu 
ch cia ła  naw et m yślćć o tem  aby się  z nią kiedy ro- praw a.

z łączyć m iała. Oezaryna patrzyła  na  nich p ięknem i zaw sze ocza-
Jednostajne, uiczem  nie urozm aicone życie  zaraz mi ale pozbaw ione w sze lk ieg o  wyrazu, uie pojm ując  

w pierw szych d n iach  ciężyć je j zaczęło . R ozryw ki jak m ogą znajdow ać jak ąś przyjem ność w roznm- 
które sobie zap ew n ić  ch c ia ła  już od początku  oka- ^wie o p rzeszło śc i która ju ż  zam arła: ona w wspo- 
za ły  się  n iem ożliw em i. jm nieniach n aw et n ie  m ogła  szukać pociechy bo pa-

A ktorzy, chociaż hojnie op łacan i, grali n iedbale j m ięć św ietnych  tryum fów  podw ajała  straszną go- 
w idząc k o ło  siebie tylko sam e ściany . Śpiew acy i rycz teraźn iejszości. Jakżeby p ragn ęła  zatrzćć  
śp iew ali n iechętn ie, jakby zm uszeni, w pustej sali. daw ne w sp om n ien ie tak  w sw ojej jak w innych pa- 
w której n ie  m ia ł kto w ynagrodzić ich ok lask am i ,m ięci’.,, w rzeczyw istości sam a nie w iedziała  teraz

czego  chce, —  um ysł pozbaw iony bussoli szam otał 
się w  próżni i znów  w n ajstraszn iejszą  zapadał apa- 
tję. W tem  list pani d’A stiv ille  spow odow ał ch w ilo ­
we ocknien ie.

F a łszy w a  ta kob ieta  u żala ła  się  rzew nie że i dla  
niej jakby d la obcej i obojętnej drzw i pałacu  d’A ngle­
jean pozostaw ały  zam k n ięte , zak linającaby ją  dopu­
szczono do szczupłego rodzinnego k ó łk a  za którem  
tak  serdeczn ie tęskni. I w jej domu sm utek zago­
ścił, syn jej złam any n iezw alczonem  uczuciem , upa­
d a ł pod brzem ieniem  tajonej rozp aczy . P an  d ’A sti-  
v ille  czu l się  coraz słab szym , a osta tn ie  je g o  ch w i­
le zatruw ał opór G ustaw a nie m ogącego  się  odw a­
żyć na  sp e łn ien ie  życzeń ojca, aby o żen ił się  przed 
jeg o  śaiiercią, gd yż stary m arynarz dow ied ziaw szy  

| się  o odm ow ie E m eliny którą tak  p ragn ą ł m ićć sy- 
I nową, n ak łan ia ł koniecznie syna aby inny u czyn ił 
wybór. A le  G ustaw  n ie  b y ł zdolny postąpić sprze­
czn ie  z uczuciam i sw ego serca, i to zatruw ało spo­
kój dom owy. A ona biedna strap iona n iezcdow ol- 

| n ieniem  m ęża i rozpaczą syna, jed n ego  u sp ok aja ła ,
! drugiem u d odaw ała  odwagi a czując że zbraknie jej 
s ił dłużej sp e łn iać  to zadanie, b łaga ła  o  poparcie  

| i pomoc. D łu g i ten  i napuszony list kończył się  
prośbą aby synow i jej zostaw iono choć b lady pro- 

| m yk nadziei, gdyż inaczej wstąpi do któregoś z p u ł­
ków konsystujących w Afryce, 

j T rzeba była  podobnego listu  aby hrabina o trzą ­
s n ę ła  się  ze sw ego  odrętw ienia.

P rzeją ł on ją  zarazem  obaw ą i gn iew em . N iego­
dziw cy  ci sp iskow ali w yraźn ie przeciw  jej spokojo­
wi; licząc  na  blizką p ełn o letn ość  E m eliny, pragnęli 
otum anić ją  p rzedstaw ian iem  głębokiej m iłości i roz­
paczy G ustaw a, i w yzyskaw szy tym  sposobem  jej 
zgod zen ie  się na ten  zw iązek , pozbawić ją  tak n ieo -  
szacow anej garde-m alade.

Obawa ta  sk łon iła  do okazania córce jak iegoś ni­
by zaufan ia  po raz p ierw szy  w życiu , d a ła  jej w ięc  
list do przeczytania, zapytując co m a odpow iedzieć. 
E m elin a  zrozum iała  odrazu że m atce o to tylko c h o ­
dzi aby n ie  zostać pozbaw ioną jej u słu g , chcąc w ięc  
uspokoić ją  zupełn ie  odpow iedziała  z  prostotą:

—  N ie m ogę i nie pow innam  iść  za  m ąż, dopókąd  
tobie, m atko jestem  potrzebna.

H rabina odetchnęła  lżej, chcia ła  jednak u tw ier­
dzić się  czy  m oże liczyć na n iezłom ność teg o  p osta ­
nowienia.

—  M oja koch ana, pow iedzą ci że za  m łoda je s teś  
aby cię tak zagrzebyw ać żyw cem , i dasz się p rze ­
konać.

Któż m ó g łb y  mi to pow iedzieć, nie p rzypu­
szczasz pew nie, m atko, aby tak odezw ał się jedyny  
nasz przyjaciel, pan de M adiran.

—  N ie  on, ale z pew nością  rodzina d’A stiv ille .
— N ie w idujem y ich przecie.
— Znajdą on i sposobność zobaczenia się z tobą.
— Gdyby naw et to nastąpiło  to tylko w tw ojej 

obecności.
—  Gzy pew na jesteś źe  nie będziesz ża łow ać  te ­

go n ierozw ażnego postanow ienia?
— N igd y  n ie  pow inno się  żałow ać spełn ionego  

obowiązku.
—  W ierzę tem u zresztą, dopókąd kusicielem  jest  

G ustaw , a le gdyby tak n iepodobieństw em  pojaw ił 
się ktoś inny?

E m elina zb lad ła  * i odpow iedzia ła  spuszczając 
oczy:

—  Sam a p ow iedzia łaś m atko że je s t  to n iepodo­
bieństw em , w ięc na cóż robić niem ożliw e przypusz­
czenia.

H rabina przenikliw ie spojrzała na córkę: obawa



niebezpieczeństwa na chwilę ocuciła ją z odrętwie­
nia. Uspokoiła się jednak niedługo —wydało jej się 
rzeczywiście niemożebnem, aby Emelina choćby 
w wyobraźni zajęła się kimś niebezpieczniejszym 
od pięknego Gustawa. Zaprzestała więc dalszego 
badania i pewna że córka jej nie opuści, znowu po­
grążyła się w swej apatycznej obojętności. Zaraz 
jednak "odpisała pani d’Astiville iż stan zdrowia 
zniewala ją na długo jeszcze pozbawić ją miłego jej 
towarzystwa, dodając że ponieważ córka jej nie chce 
wcale iść za mąż, pan Gustaw powinrenby spełnić 
życzenia ojca i ożenić się, nie łudząc się niemożli­
wą do ziszczenia nadzieją.

Wysławszy tę odpowiedź, hrabina odetchnęła mó 
wiąc sobie że skończyła już ze światem żyjących; 
nie miała sił odpowiednich do życia jakie sobie 
stworzyła, i sama czuła coraz większy ich upadek. 
Samotność wymaga wielkiej mocy duszy i wzniosło­
ści pojęć—a obojga nie posiadała nigdy. Nie pra­
gnęła życia a zarazem niewymownie bała się śmier­
ci, łatwo więc pojąć jak gorzką była jej dola,

Rok następny cięższym jeszcze był do przebycia; 
otrętwiała na zewnątrz, w gruncie cierpiała coraz 
więcej. Uczuwając niewystowiony wstręt do osamo­
tnienia na jakie się skazała, nie chciała jednak 
wyjść ze swego więzienia, ubolewając przecież bez­
miernie nad gwałtownem postanowieniem swmjem, 
powziętem zbyt jawnie i głośno aby je zmienić mo­
gła. Znienawidziła całą ludzkość za jej działalność 
i siłę, gdy ona siedzi bezczynna i prawie nierucho 
ma. Nie miała żadnej wiary, a przecież sarkała na 
jakąś wyższą moc prześladującą ją tak zawzięcie 
i pytała złorzecząc za jaką zbrodnię tak ciężką po­
nosi karę.

sięPewnego dnia gdy łzami zalana modliła 
w milczeniu, usłyszała rozkazujący głos matki.

— Emelino!
— Co mama każe?
— Co zamierzasz czynić gdy ja umrę... co nie­

długo już nastąpi?
— Ach! matko... nie mów tego.
— Odpowiedz mi co zrobisz.
— Co mi rozkażesz, matko.

— Nie, matko, nigdy... bo jest to uczucie obce 
j  chrześcianom.
; — Jakże oni szczęśliwi! odrzekła z goryczą hra­
bina.

Nastało długie milczenie, którego Emelina prze­
rwać nie śmiała. Twarz chorej zdradzała walkę 
najsprzeczniejszych myśli. Aż nagle odezwała się 

■ czyściejszym, przejmującym głosem:
— Słuchaj, Emelino... Ty wierzysz w Boga któ-

Choćby to sprzeciwiało się twoim upodoba- ry karze i nagradza? 
niom... czy zamiarom? ~  Wierzę.

— Nie mam szczególnych upodobań... ani też za- — Wierzysz w życie przyszłe w którem me ma 
miarów. łez> zawodów i goryczy?

— To ma znaczyć że trzymam cię w takiej nie­
woli iż nawet zapragnąć nic nie możesz.

O! tak, matko.
— Wierzysz w tajemniczą Istotę która nas po-

Ma to tylko znaczyć że myśląc tylko o tern i  wstrzymuje i podnosi z upadku?
aby cię doglądać i doczekać się twego powrotu do 
zdrowia, nie zaprzątałam sobie głowy bezużyteczne- j  
mi marzeniami.

— Jednak wiedziesz przy mnie ciężkie i smutne
życie:

Wierzę niezachwianie.
— I jak się zwie to niepojęte dla mnie uczucie?
— Wiara.
— A więc jeźli ta wiara zrobiła cię taką jak je- 

Jsteś, jaką cię widzę od tylu miesięcy, cierpliwą, wy-
Jcźli tylko choć cokolwiek zdołałam osłodzić ! trwałą, kochającą pełną bezgranicznego poswięc-..

; nia, litościwą, słodką, łagodną, zdoluą do zupełnego
te odważnie poświeciłaś si5 i l t  i t a p a r e i a  s i e b i e . , ,  jest on . reectą wielk,, sżlaebetn,,

wzniosłą... której m e mam a miecbym pragnęła...ciężkim

twoje...
— Przyznaję 

mnie... przyznaję nawet że przygnębiona 
moim smutkiem, nie okazałam ci najmniejszej wdzię 
czności.

— Matko, czyż skarżyłam się kiedykolwiek?
— Nigdy... z początku myślałam że czynisz to 

przez dumę, ale nareszcie zrozumiałam że prawdzi­
wa cnota kieruje twojem postępowaniem.

— Kochając cię, matko, nie trudno mi było speł­
nić swój obowiązek.

— Kochasz mnie... kochasz mnie, Emelino... to
Nie skarżyła się jednak głośno i tylko zapadłe | szczeg^ine rzeczywiście-.. Dziewczyna tak rozumna

oczy i policzki, pożółkła twarz i spieczone usta zdra 
dzały ukrywaną rozpacz, Widział to pan de Madi- ^  matj^ 
ran i zaniepokoił się mocno, a Emelina podwajała j  
usiłowań aby osłodzić nieco straszny kielich goryczy 
jaki matka jej spełniała codziennie. Modliła się 
gorąco aby Bóg ulżył cierpień jej matce i zawsze 
pogodna i słodka prźesuwała się jak ptaszę po smu­
tnych pokojach, a jedyną jej było pociechą iż czasa­
mi rozmawiając ze starym przyjacielem słyszała i 
i sama wymawiała imię Roberta.

Ludwika pisywała do niej tak często jak jej tego 
dozwalało nieustanne czuwanie przy łożu chorej, 
zupełnie sparaliżowanej matki. Emelina nie wąt­
piła o niezachwianem jej przywiązaniu i sercem 
i myślą często unosiła się do Accroches, w których 
tyle lat spokojnych spędziła.

jak ty, nie mogła nie dostrzedz że nie byłam taką

. |Daj mi taką wiarę, Emelino.
Emelina, niewymownie zdziwiona, padła na ko­

lana przy łożu matki, z sercem przepełnionem ra ­
dością.

— Matko ukochana! zawołała... wiara z nieba 
zstępuje w nasze serca, a można ją pozyskać przez 
gorące modły.

— Górko, naucz mnie modlić się.
Z promieniejącym czołem, zduszą ukorzoną przed 

miłosierdziem Bożem, dzięki którem uta jedna chwi­
la bezmiernej radości wynagradzała jej wszystkie 
przebyte cierpienia, Emelina zaczęła powoli, wzru­
szonym głosem odmawiać najwznioślejszą ze wszyst­
kich modlitw „ Ojcze nasz!*

I Cezaryna w której zaczynało się budzić poczu-

— Czy nie kochasz mnie matko?
— Kocham, ale nie tak pewnie jak chciałabyś

być kochaną. Nie bawiłam się nigdy w pieszczoty j  cie p0trzeby wiary i modlitwy, zaczęła powtarzać za
i czułości, nie zgadza się to z moim charakterem ...! córką (iawn0 zapomniany pacierz, i potrafiła wznieśćcórką dawno zapomniany ]

I się  aż do modlitwy siłą woli... bez której wszelka 
nie oskarżałaś mnie o oboję- i  modlitwa jest tylko próżnym słów dźwiękiem, mar­

twą literą, aktem bez żadnej wartości...

X X .

do pełnoletności, 
powstać z łóżka.

Właśnie gdy Emelina doszła 
hrabina położyła się aby już nie 
Gdyby tego pragnęła, mogłaby jeszcze może odzy­
skać zdrowie, ale wolała umrzeć skoro życie żadne­
go już dla niej nie miało powabu.

Doktorzy poznali że moralny powód był główną 
przyczyną wzmagającej się utraty sił, i nie taili 
przed panem de Madiran że stan chorej jest prawie 
bez nadziei, gdyż źródło życia nie podsycane wolą, 
zupełnie się prawie wyczerpało. Ukrywano to 
przed Emeliną, jednak wyczytała prawdę w zmie­
nionej twarzy matki. Straszna boleść zawładnęła 
jej duszą na samą myśl że matka jej której ostatnie

Tak długo przebywałaś daleko odemnie... czy nigdy 
nie badałaś powodu, 
tność?

— Będąc zdała od ciebie, matko, nigdy nie po­
zwalałam sobie sądzić ciebie, i tylko ucieszyłam się 
bardzo gdy pozwoliłaś mi tu przybyć. .

— Przyznaj przynajmniej że pędzisz życie bar­
dzo przykre i smutne?

— A więc przyznaję; ale najgłówniejszym tego 
powodem, że tak już długo patrzę na twoje cierpie­
nie, żadnej nie ąiogąc przynieść ci ulgi.

— A jednak 3pokój i pogoda nigdy cię nie opu­
szczają.

— Jest to pierwszym obowiązkiem doglądającej 
chorvch.

Ostatnie dni Cezaryny różne były od całego jey. 
życia; czego nie zdołałyby dokazać żadne kazania, 
nauki, prośby ani namowy, dokonał bezwiodnie bło­
gi wpływ Emeliny. Dusza młodej dziewczyny, 
istne ognisko poświęcenia i miłości, stopiła potrój-r 
ny pancerz indyferentyzmu, zranionej próżności, 
i dzikiego żalu za niezwrotną przeszłością, po za 
którym wysychało serce hrabiny. Widząc Emelinę 
cierpliwą, łagodną, nie tracącą niezamąconej pogo­
dy czoła wnajrzykrzejszych chwilach życia—zrozu­
miała cnotę, słysząc ją mówiącą z nadzieją o 

; przyszłem, dojrzała nieba.
życiuSkąd czerpiesz tę słodycz i łagodność?

W mojem do ciebie przywiązaniu.
A ten niezatnącony spokój? j Cezaryna potrzebowała tak wiele się nauczyć, tak
Daje mi go poczucie spełnionego obowiązku, wiele odpokutować i wynagrodzić a dni jej były po­

liczone... ale szczerze żałującym Bóg zsyła niezwy­
kłe światło i moc odpokutowania. Udzielił ich bie­
dnej pokutnicy i zarazem szczere uczucie rozbudziło 
się w jej sercu, i Emelina doznała świętych radości 
rodzinnych wtedy gdy były najcenniejsze; gdyż nie-

— A tę moc duszy podtrzymującą cię wśród 
smutków, trudów i przykrości jakich ci nie szczę­
dziłam?

Emelina wlepiła w matkę zadziwione oczy... sło­
wa jej były tak niepojęte, tak różne od tego co kie­
dykolwiek mówiła.

— Matko, rzekła po chwili, nie mogę się chlubić
zadługo utracić je miała.

(d. c. n.)
dwa lata życia były ciągłem prawie konaniem, scho- mocą duszy jaką mi przypisujesz... bo często pła- 
dzi z tego świata bez wiary, bez nadziei wiecznego' czę :. i ciężki ogarnia mnie smutek...
życia. A czy rozpaczasz kiedy?
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3. U b ra n ie  żałobne d la dam  i dzieci

Opis do N-ru 32.

( Dokończenie)

W ew nętrzne przyozdobienie koszyczka stanowi baft 
na  denku, załączony na ryc . 3 0 , odrobiony oliwkowemi 
cieniam i filozeli dzielonej po dwie n itk i, na tle  oliwkowe­
go aksam itu . Dwa rodzaje ściegów użyte do zapełniania 
f ig u r deseniu w skazane są na ryc. 2 8 —  2 9 ; pierwsza 
p róbka  w skazuje ścieg podobny do stebnów ki dawanej 
równemi ściegami w ścisłych rzędach. N a próbce ryc.
2 9 widzimy najp ierw  przeprow adzone dość d ługie nitki
podłużne przewiązyw ane poprzecznie danem i ściegam i, 
p rzez  co tworzy się rodzaj ładn ie  w iązanych krateczek. 
Boki koszyczka pokry te  fałdow anym  niebieskim  atłasem ; 
pałączek i b rzeg i gó rn e  przew inięte w łóczką ham burgską.

N. 3 3 .  U b ra n ie  d la  chłopczyka la t 6 —  8 . K rój na 
arkuszu N r. X , F ig . 47 —  55 .

Sk łada się z m ajteczek, staniczka spodniego i kurtk i, 
uszytych z p łó tna , drelichu lub sukienka i z całą łatw oś­
cią daje się dopasować na m niejszego lub większego ch ło­
pczyka podług fig. 47 —  5 5 # Big 47 daje form ę m ajte ­
czek przy szwach bocznych zapiętych na guziki wzdłuż 
na  11 cent.; górny  brzeg  przedniej i tylnej połowy m aj­
teczek wszywa się oddzielnie w pasek 4 cent. szeroki, 
onatrzony dziurkam i, do zapinania na guziczki przyszyte 
do stan ika  spodniego, z popielatego szyrtyngu (F ig . 48). 
P rzody  k u rtk i zapięte, są tylko pod szyją na haftkę i za­
chodzą n a  kam izelkę, wykończoną oddzielnie na podszew* 
ce i przy mocowaną do 
przodów w m iejscu ozna- 
czonem na form ie linją 
p rostą . Przody od t do w 
zachodzą na wierzch p le­
ców.

N. 34 .  U b ran ie  p o ­
dróżne z płaszczykiem, 
plecy i brój mi arkuszu 
N r .V II I ,  F ig . 38 — 4 ’a 

i F ig  50.
U branie podróżne zło­

żone z k ró tk ie j plisowa­
nej spódnicy i bluzkow e­
go stanika, dopełnione jes t 
płaszczy kiem z tego co 
suknia m aterjału  lub in ­
nego w kolorze popielatym  
lub piaskowym poddanym  
jedwabną podszewką i do­
pasowanym podług  F ig . 3 8 
do 4 2 . Zm niejszony fo r­
m at kroju u łatw ia  zesta­
wienie pojedynczych figur 
i podaje  całkowite m iary 
długości i szerokości P rzo ­
dy i boki m ogą być k ra ­
sne w jednym ciągu je -  
e li na to pozwala sze ro ' 
cość m aterjału; boki z p le­

cam i łączą się szwem od
po zszyciu ram ion od 

J — XI potrzeba rękaw fig.
41 przyłoży6 literam i od- 
lowiedniemi sobie od V  
>rze*. Z7do S  i przyszyć 
zładko. Przedni brzeg  rę ­

kawa puszczony wolno od 
V  i ozdobiony szlakiem  

krzyżykowym, wyszytym 
lilozelą koloru płaszczyka, 
przedłużonym  i udołu r ę ­
kawa. K ołnierz wyszyty 
odpowiednio zwi (zany g ru ­
bym jedw abnym sznurem ,
N. 3 5 .  U b ran ie  dia m ło ­

dej panienki.
Suknia z płócienka eeru 

przybrana szlakam i wyszy- 
temi kolorowo na maszy­
nie, otoczona trzem a rzę- 
łam i plisow ania przedzie- 
hnemi szlakiem  desenio­
wym .Tunika z przodu 
‘b lada się z dwóch części 
° 'ę tych w ząb zachodzą- 
ypb na siebie z brze- 
i°w oszytych szlakiem  z ty

N. 4 0 .  S u kn i a  Z długim  Stanikiem . Krój na arkuszu

N r. I I I ,  F ig . 11 — 17.
Skrom na suk ienka dla m łodej panienki może być z le­

tn iego lub  grubszego m aterjału ; m odel był z n ieb iesk a­
w o popielatego beżu g ładk iego  i w k ra tk ę . W skazanie  
kroju  spódnicy podaje fig . 17 ; garn iru n ek  45 cent. sze­
rokości sk łada  się z dwóch po 19 cent. szerokich  pliso­
wanych fa lban , naszytych p lisą  w k ra tk ę  3 ‘/a cen t. sze ­
ro k ą  i z bufy 10 cent. szerokiej krajanej skoSco i prze- 
mauszczonej cztery  razy z dwoma nagłów kam i z brzegów 
D ług i stan ik  z podwójnym kołnierzem  zakończony plisą 
8 cent. szeroką może być na dwa rzędy guzików  lub 
z p lastronem  z przodu.

N. 41. U b ran ie  ranne dla m łodej panienki. K rój na 

arkuszu  Nr, IX , F ig . 4 3 — 46a.

Suknia princesse  ż fa łdą  a la  V a tteau , może być noszo­
na z paskiem  lub bez i daje się wykończyć z jakiego kol- 
wiek m aterja łu  w ełnianego lub letn iego do pran ia . U do­
łu  dany wolant z bufą i k ilkakro tn ie  przem arszczonym  
nagłów kiem , n ad  k tórym  naszyta deseniow ą plisą lub 
szlak haftow any w m aszynie c z y  ręcznie wyszyty krzyży­
kam i, z nagłów kiem  fałdow anym . K ołnierz i m ankiety 
wyszyte odpow iednio. P rzody wzdłuż oznaczonej cien­
kiej linji są przym arszczone k ilkakro tn ie ; plecy złożone 
w fałdę puszczoną wolno lub przeszytą od spodu w pasie.

51. 1. U branie  z vetem ent. P le ­
cy na ryc. 3 3 w N . 3 4. M odel 

k ro ju  ryc.

zaś upięta je s t z prostego b ry ta . N a szyi o ry- 
alnie raz  t \ lk o  przewiązana kraw atka  z białego tiulu 
tuciku 2 00 cent. d ługa a 40 szeroka, zakończona u do- 
ryszyciem obwodzonem n itk ą  zło tą. T ak ie  kraw atki 
'ne i b iałe m odne są bardzo dla młodych osób.

N . 2. U bran ie  z dużą chustką

Opis do N-ru 33

N. 1— 3 i 2 9  oraz N. 33 w n .  34  T y g . M ód. U b ra ­
nie żałobne d la osób dorosłych i dzieci.

U b ra n ia  do g ru b e j żałoby pow inny odznaczać się p ro ­
stotą i pow agą a  unikać w nich w ypada wszelkich zw ra­
cających oczy fasonów i sutych garnirunków . Na ryc. 1 
i 33 w N r. 3 4 , podajem y z przodu i z ty łu ub ran ie  
z c ienkiego kaszm iru , złożony ze spódnicy nie dotykającej 
ziem i i d ług iego  v e tem en t form ą princesse, dopasow ane­
go podług ryc. 2 9. P rzo d y  przykrojone razem  z bocz­
kam i podług lite ry  a od g ó ry  na 80  cent. długości zap i­
n ają  się na guz ik i, dalej zaś rozchodzą dość szeroko od 
dołu, ażeby w idać było spódnicę uk ład an ą  w fałdy. T ylną 
d rap ery ą  w idocznąna  ryc. 33 w N r. 34 , upina się z dwóch 
prostych  brytów  c i d ; p ierw szy z n ich  s f  .Mowany w gó ­
rze do 1 4 cen-., podszywa się od spodu do pleców, z bo­
ków rów no zaszyty w fa łdk i do 81 c en t., zeszywa się 
z jednej strony  zupełn ie  z przodem  a, z d rugiej łączy 
tylko kaw ałkiem  od dołu. B ry t d  służący do dopełn ien ia  
d rap erji, jes t w górze ścisłe zfaldow anv, z boków  gładko 
puszczony, i ty lko  z je  nej strony od krzyżyka do dw u- 
ż kopa m iędzy szew części a i c wszyty; b rzeg  dolny ta k -  
eszfąłdowany, wszywa się gw iazdką do gw iazdki z d ru ­
giej strony  pod bry tem  c m iędzy szew przodu i pleców. 
G arn irunek  vetem ent stanow i p lisa 8 cen t. szeroka z wy­
pustka y 3 cen t.; duże k ieszen ie  m ają 26 cent. dolnej 21 
górnej zerokości a 30  cent. d ługości. K apelusz  czarny 
słom kowy, z długim  welonem krepo  »ym .

N. 2. U bran ie  żałobne z chustką.
Składa się zo spódnicy bez tren u  oszytęj plisow aniem  

z tego sam ego m ateryału  i szerokiem i plisam i z k rep p y  
angielskiej, ze s tan ika  z d ługą bask iną  oszytą takąż p lisą  
i z dużej chustki kw adratow ej z b rzegów  szeroką k rep p ą  
obłożonej. Z tyłu sukni u p ię ta  d rap erja  z p rostego b ry ­

ta . K apelusz krepow yfor- 
mą kapo tk i,

N. 3. U b ran ie  żałobne 
dla m ałej dziewczynki. 
Biała batystow a sukienka 
ubrana  p liskam i, pliso­
waniem i haftow anem i fa l­
bankam i. Szarfa z sze­
rokiej czarnej repsowej 
w stążki, kapelusik  b iały  
słom kowy, ubrany  czarną 
w ztążką, a podszyty aksa­
m item .

N. 4 — 7. Mitenki ogro­
dowe ozdobione haftem  

krzyżykowym. 
M itenka sk łada się 

z dwóch prostych kaw ał­
ków szarego p łó tn a  lub 
batystu  10 cent. d ługich  
złączonych listew ką 1 cent. 
szeroką z k tó rych  g ó rn y  
ma 19 a  m ankiet zwierzchu 
w fałdę założony 2 6 cent. 
szerokości. Podkró j na  
w ielki palec m ający w śro d ­
ku 7, p rzy  zeszyciu 2 1/ i 
cent. wysokości, m a 15 c. 
obwodu b rzeg i m itenk i i du­
żego palca wszytego ście­
g iem  krzyżowanym  jedw a­
biem  bronzowym, ozdobio­
ne są obrąbem  w k ra tk ę  
ażurow ą i wyszyciem b r o r -  
zowem, k tórych p róbkę  d a ­
jem y na ryc. 4 i ó . Zw ierz­
chu na m itence i na  palcu  
wyszyte gałązki krzyżykam i 
jedw abiem  do cieniu. J a k  
to widzi, my na ryc. 7 , 
m itenkę zeszywa się w środ­
ku, od spodu, na 6 cent. 
długości_ a listew kę zapina 
na guzik i pentelkę.*j

N. 8 — 11 i 2 6  F a r t u s z ­
ki ozdobione w staw kam i 

i h a f  tern kolorow ym .
N. 8 — 11. F a r tu s z e k

płócienny. Przykro jony  p ro ­
sto na sposób włoski różni 
się od podawanych p o prze­
dnio, brakiem  górnego  wy­
k ładu , k tó ren  przy sze ro ­
kim  szlaku złożonym ze 
wstawek i wyszywanych pa ­
sków, byłby zbyteczny. P ro ­
sty  kaw ałek  g rubego  b ia łe ­
go p łó tna , m ający 5 0 cent. 

szerokości i a 39  długości, dopełniony jes t do d łu g o ­
ści 6 7 70 cent., szlakiem  złożonym  ze w stiw ek
4 cent. szerokich i różnej szerokości ślaczków wyszytych 
na p łó tn ie  P róbkę  wstawki nictanej warsztacikow ej za ­
łączam y na ryc. 10 a  siatkow ej na ryc. 1 1 . Kolorowe

N. 3. U bran ie  żałobne dla m a­
łej dziewczynki.



N. 8. F a r tu sz e k  z  b ia łe g o  p łó tn a  ozdob iony  w staw ­
kam i i sz laczk am i kolorow em i. Z obacz w staw ki naN. 9. F a r tu sz e k  czarn y  rep so w y  ozd0b i0ny haftem  

gobelinow ym  i frendz lą . D eseń  do h a ftu  n a  ry. 26.

skośne oczka siatki są każde od­
dzielnie zapełniane ściegami za- 
dziergiwanemi; krzyżującemi s ia l 
w środku, a z brzegów tworzącej! 
mi obwódkę

N. 12 Serwetka do m eblf
(tetiere) ozdobiona szlakiem siat­

kowym i haftem.
Na ciemnem pluszowem tle- 

serwetki pięknie odbija szlak sia­
tkowy podłożony jasnym a tła ­
sem a cerowany jedwabiami ko­
lorowemi, ślaczki wązkie robio-

N. 6. Mitenka ogrodowa ozdobiona haftem krzyżykowym. Zobacz 
część spodnią na ryc. 7 przyozdobienie obręba na ryc. 4 i 5

N. M ite ^ S -^ ro d o w a . Zobacz wierzch na 
ryo. G przyozdobienie obręba na ryc. 4 i 5.11 —7—S. ł '  22ł| ne są na P°"

3* »63 dłożonej kan-

wie- na tIe 
t \ V  pl u 0 wue m

° S  V  ściegiem krzy
Qf _• ’ _ >72 żowym i po-

V d ł u ż n y m ,  ta- 
w * N ,  kiemi jak wy-

N. 11. W stawka siatkowa do wodzenie ko- 
bieliżny, fartuszków i t ,  p . iorami. W  gó­

rze jako zakończenie daje się pasek jasnego 
atłasu, na którym wyszyty je s t szlaczek. 
Do sofy lub kanapy można dać takie ochronne 
pokrycie zajmujące całą długość poręczy.

N.  1 3 —15 Szlak cerowany kolorami na
siatce do serwet, portier, r o l e t ,  tć tje re , lub

N. 10. W stawka koronkowa 
robiona na szpilkach do fartusz­

ka rvc. 8.

dwabnej lub materji meblowej 
dać tylko szlaki siatkowe ażu­
rowe lub na jusnem podłożeniu. 
Siatka także może byćbiała wy­
szyta jedwabiami kolorowemi, 
albo cerowana biało z obwód, 
ką kolorową lub złotą.Piękność szlaku wyszytego na 

siatce kolorowemi jedwabiami, po 
lega glówniena na do-

N. 14 Gałązka do wyszy­
cia ściegem na dwie stro- 
 nv do ryc. 15.

N. 13 brzeżek wyszyty 
przy wstawce r. 15. Ścieg 
jednakowy na 2 strony.

Serwetka (tetióre) na poręcz do m ebli ozdobiona huf- 
tem  i wstawką. Patrz na ryc. 13 — 15.

N. Szlak wyszywany kolorowo na siatce, do serwet, portjer i t. p . użyty przy serwetce meblowej ryc. 12 . Patrz ryc. 13 i 14
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roboty na rvc. 11 — 12 w N . 3 4 .

N. 16 i ryc. 1 0 —12 W N. 34 . Szlak haftowany ko-
lorow em i jedw abiam i.

R ycina 16 przedstaw ia w naturalnej w ielkości deseń  
do haftu w rodzaju resainansse, odrobiony filozelą  w p ię­
kn ie dobranych kolorach i cienkim  sznureczkiem  jed ­
w abnym . R ycina 11 w N . 34 daje próbkę haftu p ła s ­
k ieg o  śc iegam i d lu g iem i wchodzącem i jedne w d ru g ie , 
dwom a nitkńm i filo ze li, robionego na grubem  w kroś- 
na w szytem  p łótn ie; a ryc 12 próbkę szlaku przew ija­
n eg o  n akształt w stążki, w którym daje się najpierw p o ­
d łożen ie b aw ełn ianego sznureczka, przeciąganego przez 
płótno  w sposób  na próbce w skazany. N a tern ukła­
da s ię  c ien k ie  sznureczk i jedw abne, które po dwa ra­
zem  w od stęp ie  dw óch podłożonych  sznureczków , prze­
szyw a się jed w ab iem  ta k ieg o  sam ego koloru . N a ­
stęp n e rzędy sznureczków  pow inny się  m ijać z poprze- 
dzającom i. G dy haft będzie  w ykończony trzeba roz­
p ięte  w krośnach p łótno  rów no posm arow ać klajstrem  
lub gum ą z lew ej stron y , p od k le ić  papierem , a gdy  
w yschnie wypróó z krosien  w yciąć  starannie tłe  p łó ­
cienne na parę len ijek  od b rzegów , u łożyć w ycięty  
deseń  na ak sam icie  rozpiętym  w krośnach przykleić do 
n iego  gum ą, akontury i brzegi zakończyć grubszym  sznu­
reczkiem  jedw abnym  przyszyw anym  podw ójną n k f ilo ­
ze li. N a m edelu  w stążki byjo koloru  v ie il-o r , oszyto  
z brzegów  sznureczkiem  trochę jaśn iejszym , kw iaty  i 
liście  cien iem  pop iela to , różow o lub  żó łto  b iałym , oz­
dob ione na przem ian ściegam i p onsow ego i z ło te g o , a l­
bo różow ego i p iask ow ego  koloru . O dpow iednio  do 
koloru  aksam itu, kontury o szy te  sznureczkiem , zarów ­
no jak i torsadka z wązką frendzelką z brzegu . H aft  
taki zdobił poduszkę i górne przykrycie k lęczn ika (r y c .  
10 w N . 8 4 ), bardzo pięknej snycerskiej roboty . P o d  
płasko w ysłaną poduszkę i p rzykrycie daje się  p od ­
szew kę jedw abną; to ostatnie przyczepia się za sk ryte  
uszka ze sznureczka dom ałych um ieszczonych  w p u l­
p ic ie  goźd zik ów , i naczej ciężk i haft śc iąga ł by g o  na 
z ie m ię . T ło  p izy k iy c ia  poduszki b y ło  z aksam itu  ciem no

oliw kow ego.
N. 17— 18 i 25 . Koszyk do robót ozdob iony

lam brekiną.
O krągły  koszyk  p leciony  ze słom y, m ający 3 0 

cen t. w ysokości, a T08 g órn ego  obw odu, pod szyty  
b ył w ewnątrz n ieb iesk im  kaszm irem  z któr<go z r o ­
b iony b y ł także woreczek śc ią g a n y , 4 0  cent. d łu g i. 
Zwierzchu k oszyczek  ozdobiony był lam brekiną 1 7 
cen t. szeroką, robioną dw om a nitkam i filozeli albo

N . 16 D eseń  do haftu  różnokolorow ego na rouble i t. p . Zobacz ryc.
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fFgB ffl f t o K i  B cen t. sz e ro k a  siep an a

a a  ^ n O <  3  ■ies*; w kanw ie, sznu -
a  5  5  5  1  : ry  n ie b ie sk ie  w łócz-

_b8uu (żj 5  ” k o w e , k w a s t y
V t ^  5  z włóczki i nitek

^naajo taaa  aaaaaagE z kanwy siepanvch.
S» 85 85 N. 2 0  Kokarda

I  nT V T * 1 JE *  z fu la ro w e g o  k ra -
[ “Śl ^aS^ 8  w atu , m a jąceg o  13
1 ^  J* * a  c e n t .  sz e ro k o śc i

1 1 0  d łu g o śc i, j  
: 'a 5 * *  N. 21. Kokarda
jja 8  z c h u s te c z k i fu la ro ­

w e j, ciem no s z a ­
f iro w e j w ponsow y 

N 17. P ó łow a zęba do rz u c ik , trz y m a ją c e j
lam brek iny . H aft k rzy - 42  cen t. w kw a-
żykowy n a  kanw ie jaw a  ,}r a t
s łu ż y ć  m ogący  do r- 25.

N. 22- K raw atka  z c iężk ie j m a te r ji w d e ­
seń  ja sn o  b ro n zo w y  n a  t le  g ra n a to w e m , m a ­
ją c e g o  15  c e n t. szero k o śc i a 1 2 0  d łu g o śc i, 

f re n d z la  w ra b ia n a  4 cen t. sz e ro k a .
N. 23- Ubranie Z d łu g im  p a le to c ik o w y m  

s ta n ik ie m , d la  p a n ie n k i la t  12 — 1 5 . 
S p ó d n ic z k a  beżow ej su k ie n k i p iask o w eg o ^? * , 
k o lo ru , d o p e łn io n a  je s t  sz e ro k im  
n ap o w ie trzn y m  w o lan tem  u k l a d a - ^ g B jS K b J Ł  
ny m  w k o n tra fa łd y ; p rz ó d  7 dob 
p rz e m a rsz c z a n a , tu n ik o w a  d r a p e - p E p a P C S V  
r ja ,  p ro s ty m  z ty łu  b ry tem  z a k o ń -  

czo n a  u  do łu  z a o k rą g lo n y m . Sze- 
r o k a  p lisa  p rz y  tu n ic e  m a w y p u s t-  
k i a tła so w e . P a lto c ik o w y  s ta n ik  z

d a je  się  15  c en to s  
n a  t r z y . 5 c e n t. 
s z e ro k ie  k o n t r a fa ł ­
dy z k tó ry c h  dw ie: 
b rzeżn e  ozdob io n e  
Są g u z i c z k a m i . 1: 
U  d o łu  p o d  k o n ­
tr a fa łd a m i p rzy szy ­
w a się dw ie sz a rfy  " 
p rz y fa łd o w a n e , 2 7 
cen t. sz e ro k ie  a  12 7 
i  d łu g ie , u do łu  
f re n d z lą  lu b  p liso ­
w an iem  oszy ty  z ty ­
łu  n a  w ęze ł zw ią­
z a n e . P a se k  z a ^  
p ię ty  z p rz o d u  p o d l 
k o k a rd ą .

IV .MN .V

J ł .  1 9 . K a p e lu sz  d z ie c in n y  z szyrtyn- 
g u  z w szy tem i w ś ro d e k  sz n u ra m i

N . 2 0 .  K o k a rd a  u p ię ta  
z k ra w a tk i.

R . 2 1 . K o k a rd a  z c h u ­
s te c z k i k w a d ra to w e j.

o d c ię tą  z p rzo  
d u  i p rzy  
b  o o z k  ach  
b a sk in ą  zd o ­
b ią  a tła so w e  
w y p u s tk ik a r-

3 c e n t, s z e ­
ro k a . M o ­
d e l b y ł  o d ro ­
b io n y  z p o -  
p  i e l a  t  e g  o 
w ełn ianego  

m a te r ja łu  z 
p o n s o w y m  
a tła se m  i z ło ­
te  m i g u z icz ­

k a m i.
N- 2. Ubra­
nie d la  ch ło ­

p czy k a .
U  s z y t e  z 

g ra n a to w e g o  
p łó tn a  i ozdo­
b io n e  Wypu • 
stk a m i z pon- 
sow ego  p e r -  
k a lu  i g u -  
z i  c z k a m  i z 
k o n ch y  p e r ­
ło w ej. B rz e g  
ty ln e j po łow y  
m a jte k  w szy ­
ty  w p a se k  4 
c e n t. sz e ro k i, 
zaś p rz e d n ia

22. K raw a tk a  z grubej c« 
wej m aterji jed w ab u ej.

N. 24. Su­
knia fo rm ą  
p rin ce8 se  d la  
p a n ie n k i la t  
12  do 1 5 .

S u n k n ia  z 
k r e to n u  a lb o  
z e f iru  w d ro ­
b n ą  k ra tk ę  
z ty łu n a  g u ­
z iczk i z a p i­
nana , u do łu  
d o p e ł n i o -  
n a  p liso w a­
n ą , 2 0  c e n t. 
sz e ro k ą  fa l-  
b a n ą , z 3 c t. 
sz e ro k im  n a ­
g ł o  w k  ie ,m , 
m a  fo rm ę p r i -  
ncesse . D  o 
p rzo d ó w  do­

i ł .  20. K oszyk do robót ozdobiony lam brekinąhafto- 
w aną śc ieg iem  krzyżykow ym . P atrz  ry c . 17— 18.

N. 24. U branie fo rm ą p rin cesse  
d la  panienki la t 12— 15.

j _________ 62- 102

K. 2V/ U b ra n ie  z d ług im  p a lto c i­
kowym  stanikiem  d la  p an ien k i la t  

12 d o  15.

■— s o  t e ' .*1 "53 'i* '"’''i
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p e r j ^ n a ^ s p ó d n i^ ^ d o  ry c . menMo^otVm w N  34 N . 2 6. D e se ń  do h a f tu  g o b e lin o w eg o  do  fa rtu sz k a  ry c . 9 N . 29 M odel i m iry  vote- N . 30. M odel i  miarY 4 ra -  
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w N . 34. 7  do N . 34
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